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Dokumenty w sprawie Sacca i Vanzettiego. 

Pisząc onegdaj o demonstracjach z po- 
wodu stracenia Sacca i Vanzetiiego, pod- 
kreśliliśmy podwójną grę sowietów. ;/Czer- 
woni władcy Kremla, których sumienie ob- 
ciążają egzekucje „czeki“, G. P. U., mieli 
zuchwałość wzywać świat do protestów 
z powodu jednej egzekucji... i sami unu- 
rzami we krwi — protestować przeciw „,bar- 
barzyństwu* Ameryki... Czyż nie obłąda? 

W międzyczasie wyszły na jaw nowe, 
wprost zdumiewające fakty, dowodzące nie 
tylko obłudnej zuchwałości sowietów, ale 
i — bezwstydu. 
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Przedpłata wynosi: 


z odnaszenicm | 


5-0 zł. | 


Miesięcznie: 


egzekutywie „Kominternu“, jak partji 
komunistycznej jedni i cisami zasiadają lu- 
dzie), A każda z tych odezw wręcz przeci- 
wne głosi poglądy i do wręcz przeciwnych 
zachęca działań. 

Komintern traktuje egzekucję Sacca 
i Vanzcttiego jako „świętą sprawę prole- 
'tacjatu całego świata", — partja komuni- 
styczna zaś jako zrozumiałe z państwowego 
: punktu widzenia ukaranie „dwóch anarchi- 
stów“... Pierwsza odezwa wzywa „„robotni- 
ków całego świata* do walki z policją i woj- 
„skiem i mówi o trupach, które przy tem pa- 
|dną, jak o rzeczy zwyczajnej, — druga za- 
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Warszawa. (Telef. w.). Na dzisiejszej rozpra: 
wie generał Żymierski zabrał głos jako mająsy 
ostatnie słowo w Swoim procesie. Generał Ży 
mierski mówił: „Kiedy przychodzi mi po 2-mie- 
sięcznej rozprawie sądowej wypowiedzieć osta- 
tnie słowo oskarżonego, to nie czynię tego, «ty 
zadość uczynić przepisom formalnym, ale wy 
powiadam ostatnie słowo żołnierza, którego oo 
wiązkiem jest obrona honoru żołnierskiego. Pra 
gnę też odwołać się do panów, aby zechcie!i 
czuwać, bym nie padł ofiarą strasznej pomylki, 


E s a soi F > e c s K i + i Aee 
Oto „Temps“ z 27 sierpnia podaje dwie kazuje robotnikom wyrażenia publicznie | PS> insynancji, czy podejrzeń, 


następujące telegraficzne wiadomości z Mo- tych uczuć, które w nich pierwsza odezwa |; 
skwy. W jednej cytuje charakterystyczny 


ustęp z odezwy HI, Międzynarodówki „do 
klasy robotniczej całego świata“ w sprawie 
skiej partji komunistycznej w tejsamej 
sprawie. 

W odezwie III. Międzynarodówki czy- 
tamy: 

„Klasa robotnicza przyjęła na zimno 
obmyślane zamordowanie Sacca i Van- 
zettiego, jako wyzwanie rzucone prole- 
tarjatowi. Wałka przeciw zamordowaniu 
rozwija się i wzmaga. Należy ją konty- 
nuować za wszelką cenę, Potężne mani- 
festacje protestacyjne, które się zmie- 
mity w otwarty konflikt z policją i.woj- 
skiem, są pierwszem ostrzeżeniem reak- 
cjonistów wszech państw, 

Taki apel wystosował Komintern do ro- 
botników „całego świata”... „Walkę przeciw 
zamordowaniu (przeciw Stanom Zjedn.) na- 
leży kontynuować za wszelką cenę“. I jak 
z tekstu wynika: — prowokować policję 
i wojsko do otwartego konfliktu, do użycia 


broni! Niech się leje krew, niech będą ofia- | 


ry!.. Niech .kapitalistyczna Ameryka“ za- 
drży w posadach! 

Równocześnie z Kominternem także ro- 
syjska partja komunistyczna wydała w tej 
sprawie odezwę. Bardzoby się jednak mylił 
ten, który sądził, że partja komunistyczna 
Rosji także do manifestacyj wezwała robot- 
ników Rosji. Wręcz przeciwnie! Charakte- 


cheiała wzbudzić. 


Oczywiście jest to wyraźna robota, „na 


Generał stwierdza dalej, że umowa z Pro- 
tektą nie była zła; ami korpus kontrolerów au 
ministerstwo skarbu, ami też ministerstwo prze- 


KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKOW: 401.099. 


Za granicą 


——- DRUKARNIA NR. 3344 i 4406: 


„Ostatnie słowo“ gen. Zymierskiego 


Cena esz. 20 sr. 


PONEI 


WŁASN 


l > 


Przedptata Taan 
dla nauczycielstwa lndawaga 


4,50 zt, 


8°50 zł. 


THEA A= IE. © Se 


SES wa 2 KIA RARA 


Kraków (Pahar 


wy do sądzenia, że umowa była szkodliwa. — 
Oferta inżyniera Lelewala na maski wpłynęla 
wtenczas, gdy prace mad umową z Protektą po- 
suneęły się daleko naprzód. Zerwanie wówczas 
pertraktacyj byłoby objawem niesolidności ku- 
pieckiej ze strony ministerstwa, Następnie ge 
nera] Żymierski przedstawia nienawiść do sie- 
bie inżyniera Kummanta i zwraca uwagę, że in- 
żynier Kummant wraz ze swoim przyjacielem 
Zbyszewskim byli jedynymi świadkami, którzy 
przez cały czas procesu nie opuszczali sali sądo 
wej. Następnie oskarżony podnosi, że prokura- 
tor w czasie całego przewodu sądowego tak 
gwałtownie starał się zrehabilitować inżymiera 
Kummanta, a nie znalazł ani jednego dokumrn- 


zimno obmyślana* i w szczegółach przygo- | mysłu i handlu, słowem nikt nie powiadał, że |tu, któryby mógł stwierdzić niewinność gene"a- 
demonstracyj — w drugiej odezwę rosyj- towama. Robota, która ma Rosji sowieckiej | "owa z Protektą jest zła, a więc niema pods:a | ła wojsk polskich. Dalszy ciąg rozprawy jutro. 


rządzić szkody, z 

| Nie ulega bowiem wątpliwości, że de- 
|monstracje  zbałamuconych robotników 
przed poselstwami Stanów Zjedn. w poje- 
 dynczych stolicach Europy nie przyczynily 
"się do zacieśnienia węzłów przyjaźni tych 
na nie źle oddziałać. Na to liczył Stalin 
i Rykow, spuszczając swoich zbirów — na- 
| gaaiawzy rewolucyjnych z łańcucha i każąc 
jim ekscytować Paryż, Berlin, Londyn, Ge- 
i newe... Równocześnie zaś „czerwoni caro- 
wie“ Rosji chcieli zyskać uznanie „Białego 
Domu“, nie pozwalając u siebie na żadne 
manifestacje, a Sacca i Vanzettiego traktu- 
ijąc jak pospolitych kryminalistów. I nie 
| tylko słowne uznanie! Ale — o co im szło — 
 przedewszystkiem kredyty na gospodarcze 
„inwestycje w kraju! 

Ta bezprzykładna spekulacja masami To- 
hotniezemi, ta cała bezwstydna robota 
i zszyta jest jednak bardzo grubym szwem. 
po partacku! Całkiem bez żenady przyznaje 
partja komunistyczna, że jej idzie o zdoby- 
jcie pieniędzy tylko: o nic więcej. Dlatego 
zawodowi amarchiści, jakimi są bolszewicy. 
kopneli zimne zwłoki „dwóch anarchistów“ 
Ameryki; dlatego pozwolili sobie, po raz 


rystyczny ustęp jej odezwy brzmi dosło- | pierwszy chyba w swej historji na taką ze 


wnie: 
„Co się tyczy wykonania wyroku na 


Sacco i Vanzettim, proletarjat nie powi. | 
rej druga odezwa była skomponowana, bol- 
szewiey osięgną swój cel i czy Stany Zjedn., 
' żle usposobione dla Europy, zdołają pozy- 
„,skać dla siebie! Można wątpić! Trzeźwi 


nien zapominać, że tu chodzi o dwóch 
anarchistów, i że anarchizm więcej przy- 
niósł złego Kiasie robotniczej, niż ca- 
ryzm, Byłoby więc źle, gdyby robotnicy 
S. S. S. R. manifestowali na rzecz Sacca 
i Vanzettiego, albo przeciw wykonaniu 
wyroku, Rokotnicy Zachodu, 
icaze nie cieszą się wolnością, mogą 
wrznifestować, bo to im daje sposobność 
znserzenia się z policją, a ci, którzy 
w walce padają, stają się powodem do 
imwych manifestacyj, Nam jednak za. 
ieży na tem, by dojść do zgody ze Sta- 
nami Zjedn. Życie Sacca j Vanzettiego, 
choćby i niewinnych, małe ma znaczenie 
wobec otwarcia kredytów amerykań- 
skich dla Związku sowieckich republik". 
Jest to chyba najpodlejsza spekulacja, 
jaką sobie można wyobrazić! Obydwie ode- 


|swego punktu widzenia herezję, że — może 


być jeszcze coś gorszego od caratu. 
Można wątpić, czy w Ameryce, dla któ- 


„jankesi* gotowi są na wszelkie interesy. 


. Ale wiedzą doskonale. że warunkiem dobre- 
którzy 


go interesu jest przedewszystkiem zaufanie, 
oparte na szczerości z obydwu stron... Bol- 
szewja, fetująca w Moskwie kapitalistów 
z Nowego Jorku i równocześnie w Paryżu 
szezująca przeciw Ameryce, nie może budzić 
zaufania. 

I jeszcze na jeden punkt należy zwrócić 
uwagę. 

Nie brakło warjatów (bo trudno inaczej 
ten typ ludzi określić), którzy w komuni- 
źmie, w bolszewiźmie chcieli widzieć brzask 
nowej ery. Ci szaleni idealiści darowali bol- 
szewikom wszystkie egzekucje krwawe 


zwy z tejsamej wyszły redakcji (wiadomo, i wszystkie zbrodnie. Wierzyli w szczerość 
że zarówno w Radzie Komisarzy ludowych, intencyj Lenina, Trockiego, Dzierżyńskiego 
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przynieść korzyści, a reszcie Europy wy- 


Warszawa, (Telef. wł.). Sąd sowiecki czyni 


państw z Waszyngtonem; owszem musiały į arania u rządu polskiego o agrément dla p. 


Dymitra Bogomożowa na stanowisko posła so- 
wieckiego w Warszawie. Pań Bogomołow jest 
zawodowym sowieckim dyplomatą. Poprzednio 
był na placówce sowieckiej w Wiedniu sekreta- 


Lot Warszawa Białogród. 


Warszawa. (PAT.) W poniedziałek rano od- 
leciało z Warszawy 5 samolotów, uczestniczą- 
cych w locie okrężnym Białogród —Praga—- 
Kraków. Warszawa i z powrotem. Wyleciały 
3 aparaty jugosłowiańskie i 2 polskie. Pierw- 
szy samolot wyleciał o godz. 5.30, a następne 
w 5minutowych odstępach. Dwa aparaty Cze- 
skie, które przybyły wczoerai znajdują się w na- 
prawie, Na jednym z nich wyleci prawdopodo- 
bnie koło godz. 14 lotnik Kleps. Dziś rano 
pułkownik jugosłowiański Jerzy Gliszicz į inż. 
Dimitrjewicz złożyli imieniem - lotników bel- 
gradzkich wieniec na grobie Nieznanego Żoł- 
nierza. 


Odjazd Halerczyków. 


Gdynia. (AW). 26 bm. o godzinie 6.15 rano 
wyruszył z Gdyni do Hawru statek ..Pologue*, 
zabierając 400 Hallerczyków, uczestników ame- 
rykańskiej wycieczki do Polski. 


nawet.. Zacytowane wyżej dokumenty 
przekonają ich, że na Kremlu zasiedli szach- 
raje i gruboskórni oszuści. I przekonają ich, 
że są to ponadto płaskie charaktery; wszyst- 
kiego się wyrzekną, nawet swoich „najświęt 
szych zasad”, jeśli im zaszeleści bankuot 
dolarowy przed nosem, ,„„L'Humanite* pary- 
ska, (organ kierowany z Moskwy) jeszcze 23 
sierpnia ogłosiła „Świętą wojnę“ proletarjatu 
przeciw „kapitalistycznej Ameryce“ i na 
pierwszej stronie zamieściła ohydną trupią 
głowę. W dwa dni potem Stalin wyrzekł się 
„dwóch anarchistów ',a ich działalność i za- 
sady określił jako gorsze nawet od caratu... 
Odpowiedzią na taką spekulację winno być 
nie tylko oburzenie, ale — pogarda! 

Jest to dobrze! Tych zwarjowanych ide- 


Rząd sowiecki wysunął Bogumołowa. 


NA STANOWISKO POSŁA W WARSZAWIE. 


rzem poselstwa, ostatnio za$ zajmował analo« 
giczne stawowisko w poselstwie sowieckiem 
w Londynie, P. Bogomołow polityką wewnętrz- 
ną się wogóle nie zajmował. Według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa rząd polski przychyli 
się do iej kandydatury, 
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Iłagodzenie przepisów emigracyjnych" 
Warszawa. (Telef. wł). Wielkie poruszenie 
w prasie wywołała sprawa niezwykle surowego 
traktowania przez konsulat amerykański w War 
sząwie emigrantów polskich, wyjeżdżających 
do Stanów Zjednoczonych. Na skutek przedło- 
żeń ze strony polskiej, surowe przepisy, stoso- 
wana przy wydawaniu paszportów emigrantom 
polskim do Stanów Zjednoczonych, zostały o- 
becnie w znacznym stopniu złagodzone, 
— : 0—— 
NOWY POSEŁ RUMUŃSKI W WARSZAWIE. 


Warszawa. (AW.) Sprawa powierzenia sta- 
nowiska posła rumuńskiego w Warszawie panu 
Davili, byłemu posłowi rumuńskiemu w Hisz- 
panji zostałą ostatecznie zdecydowana. Nowy 
poseł przybywa do Warszawy w pierwszych 
dniach września. Nominacja na to stanowisko 
tłómaczy się pewmem odprężeniem sytuacji po- 
litycznej w Rumunji, albowiem jest on jednym 
z czotowych przedstawicieli stronnictwa naro- 
dowo chłopskiego, które do niedawna stanowi- 
ło najbardziej zdecydowaną opozycję, 

—0 : —— 


P. GRZYBOWSKI DEFINITYWNIE IDZIE 
DO PRAGI. 


Warszawa. (AW.) Na wezorajszej radzie 
ministrów uchwaloną została nominacja dr. 
Wacława Grzybowskiego na Stanowisko mi- 
nistra pełnomocnego i posła nadzwyczajnego 
w Pradze czeskiej. Dr. Grzybowski opuści osta- 
tecznie swe dotychczasowe stanowisko szefa 
gabinetu prezydjum Rady ministrów z dniem 
1-go września. Następcą dr. Grzyhowskiego 
na tym stanowisku bedzie p. Henryk Józewski, 
dotychczasowy zastępca szefa gabinetu, 

pam e PM ) g ea 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJĄ POCZ- 
TOWO-LOTNICZA. 

Warszawa. (AW). W dniu 1 października 
odbędzie się międzynarodewa konferencja pocz- 
towo-letnicza. W charakterze eksperta za. Stro. 


alistów komunistycznych, których nigdzie lny Polski weźmie udział w konferencji delegaty 
nie brak, sami bolszewicy doprowadzają do Polskiej Linji Lotniczej Wilczyński, 


rozumu, 


w. Z. | 
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Sejm powinien uchylić dekret prasowy. 


Dekret prasowy z dnia 10 maja b. kę ała 
godniejszy” od poprzedniego z 1926 x., po- 
ciągnął za sobą, jak sądzi p. Grzegorczyk 
w. „kKzeczypospolitej”, już blisko sctkę, a 
może mawet więcej konfiskat. Dekret za- 
wierą mnóstwo postanowień nicjasnych i 
wątpliwych, a mimo to do tej.pory nie po- 
jawiło się rozporządzenie wykonawcze, cho- 
ciąż minęły 3 miesiące od chwili ogłoszenia 
dekretu. 

„Być może, istnicją poufne okólniki 
władz przelożonych, o których jednak nie 
nie wie samo, bezpośrednio w tej sprawie 
zainteresowane, dziennikarstwo, które wsku 
tek tego zmuszone jest pracować w całym 
szeregu wypadków w najzupełniejszej nie- 
pewności, czy się przypadkiem nie narazi 
na jakąś nową, nieprzewidzianą, represję*. 
Zdarza się często, że artykuł nieskonfi- 

skowany w piśmie prowincjonalnem, zostaje 
skonfiskowany, © ile pojawi się w piśmie 
stołecznem. I odwrotnie. Słabą pociechą jest 
łakt, że sądy niejednokrotnie uchylają kon- 
fiskaty. I tak niedawno starostwo kielecki 
skonfiskowało tygodnik kielecki „Ojczyzna* 
za artykuł p. t. „„Premjer Piłsudski nazwał 
naród polski — „narodem idjotów*. Sąd 
okręgowy w Kielcach kontiskatę tę uchylił. 
Również w Toruniu sąd uchylił konfiskatę 
„Słowa Pomorskiego“ (za artykuł „Służba 
obcym“), wychodząc z założenia, że w Ka- 
liszu p. Piłsudski przemawiał nie jako pre- 
mjer, lecz — jak sam zaznaczył — jako b. 


lil „CHosowi Prawdy“ obszernego wywiadu na 
tomat reorganizacji szkolnictwa polskiego. 

P. Dobrucki opowiada się za jednoli: oświą 
sokoły, Program nauki w szkołach powszech- 
nych jest już tak uiożony, że najwyższe 3 wzglę 
dnie 4 oddzialy 7-mioklasowej szkoły powszect- 
nej odpowiadają — zdaniem p. ministra — co 
do zakresu wiedzy 3 niższym klasom szkół śred- 
nich. Ministerstwo będzie dążyło do dalszego 
zmniejszenia różnie w tej dziedzinie, by uszeń 
przechodząc ze szkoly powszechnej do śreluniej 
nie miał żadnych trudności programowych. 

Ministerstwo będzie dalej przestrzegać p<zed 
przeciążeniem młodzieży. Dlatego zwracać bę 
dzie uwagę na redukowawie godzin szkolnych, 
by w planie godzin równorzędnie mogła tyć 
uwzględniana sprawa wychowania fizycznego 
obok kształcenia młodzieży. 

Ogólna liczba szkół średnich powinnaby — 
zdaniem p. ministra — ulec pewnemu cegrani- 
czeniu na rzecz tak potrzebnego w Polsce sutol- 
nicówa zawodowego. Stan szkolnictwa prywat- 
nego stale podnosi się, Ministerstwo będzie ed- 
działywać w kierunku podniesienia wymig:ń 
stawianych modzieży i roztropnego promowaria 
w tych szkołach. Życzeniem ministerstwa jost, 
by szkolnictwo prywatne dążyło do istotnie ory- 
ginalnej i głęboko wartościowej twórczości na 
polu pedagogiczmem. 

Dalej podał p Dobrucki szereg cyfr co de 
szkół średnich mniejszościowych. W roku ubie- 


komendant logjonistów. Lecz uchylanie | qm istini -é iki 
z RTR r i ; A. giym istniało w, Polsce 18 szkół hebrajskich, 
2 nie wynagradza szkód materjal- |j9 żangonowych, 10 rosyjskich, 4 białoruskie, 


Sejm powiniea zatem ten nieszczęsny de 
kret prasowy jak najszybciej uchylić, Klu- 
by sejmowe powinny się jeszcze przed 10 
września porozumieć w sprawie postawienia 
odpowiedniego wniosku. By uniemożliwić 
wydanie utartym już wzorem nowego de- 
kretu, powinienby Sejm albo wyjąć usta- 
wodawstwo prasowe z pod pełnomocnietw 
rządu albo uchwalić ustawę prasową. W każ 
dym razie dekret z dnia 10 maja powinien 
jak najszybciej powędrować do archiwów. 


Dokoła zniknięcia gen. Zagórskiego. 


Najniebezpieczniejszym tematem jest 
wciąż sprawa tajemniczego zaginięcia gen. 
Zagórskiego. W jednym tylko dniu, w ub. 
sobotę, skonfiskowano w Warszawie aż dwa 
pisma: „Rzeczpospolitą“ za amtykuł „Ciągle 
w mrokach tajemnicy“ i „Kurjer Warszaw- 
ski“ zą artykuł p. lzy Moszczeńskiej, oma- 
wiający zaginięcie generała. Na „Gaz. War- 
szawską Poranną* i „Polaka Katolika“ ró- 
wnież raz po raz spadają konfiskaty. 

Niedzielna „Rzeczpospolita“ donosi, że 
w sterach sauacyjnych powstał pomysł 

„sfabrykowania depeszy, pochodzącej rze- 

komo od gen. Zagórskiego i przysłanej rze- 

komo z Brazylji, w której zaginiony generał 
ma zawiadomić, iż jest zdrów i szczęśliwie 
wylądował w którymś z portów południo- 
wo-amerykańskich, 

Depesza ta ma stanowić ogromną „sen- 
sację* w sprawie gen. Zagórskiego“. 

Po takiem ostrzeżeniu depeszaą zapewne 
już się nie pojawi, ale za to pojawią. się pe- 
wnie w prasie „sanącyjnej' inne kłamstwa. 

I tą ponurą pracą powinien się zająć 
Sejm natychmiast po otwarciu sesji, 


Przed rozpoczęciem roku szko!nego. 
Z okazji zakończenia wakacyj kilka pism 


Krytyczna faza obecnego stanu międzyna- 
rodowej; polityki euronejskiej, a i częściowo 
polityki L. N. charakteryzują najlepiej dwie 
dymisje: sem. Jouvemela we Francji, a lorda 
Cecila w Anglji. Pierwsza powstała na tle róż- 
nie między sen. Jouvenel'em a  Briandem 
w sprawie L. N., druga dokonała się w tychsa- 
mych prawie warunkach. 

Lord Cecil bierze udział w rządzie konser- 
watywmym Amglji od r. 1924 jako „kanclerz 
księstwa Lancoster*. Jest delegatem Anglji do 
Ligi N- Ponadto -reprezentuje ją na. wszystkich 
najważniejszych międzynarodowych Konferen- 
cjach. Ostatnio był — jak wiadomo — przed- 
stawićielem Anglji na konferencji rozbrojenio- 
wej morskiej w Genewie. 

Nie dziw tedy, że, kiedy w tych dniach li- 
beralne dzienniki angielskie („Westminster Ga- 
zette“, „Daily News“ i „Daily Chronicle“) przy- 
niosły wiadomość o wycofaniu się lorda Cecila 
z gabinetu i z L. N., w prasie zawrzało. 

Z jakiego powodu nastąpiła rezygnacja 
lorda Cecila? Co go do tego kroku skłoniło? 

Korespondent londyński wiedeńskiej „Neue 
Freie Presse* pisze, że przyczyna leży w różni- 
cy zdań między ministrem spraw zagranicz- 
nych Chamhberlain'em a lordem Cecilem. Róż- 
nie tych, zdaniem korespondenta „Neue Fr. 
Presse“, jest trzy: Mianowicie lord Cecil ma 
przypisywać rozbicie konferencji dla rozbroje- 
nia na morzu uporowi rządu Anglji, — dalej, 
ma być niezadowolony ze stanowiska zajętego 
przez Anglję na konferencji genewskiej dla 0- 
gólnego rozbrojenia, — wreszcie, ma się róż- 
nić z rządem w poglądach na okupację Nad- 
W dj PISM | renji. Według tegoż korespondenta miał lord 
poświęciło artykuły dzisiejszej młodzieży. | Cecil kilkakrotnie (ale bezskutecznie) protesto- 
Poznański „N. Kurjer“ nazywa ją „smutną“. [wać wobec Chamobrlain'a przeciw ustępstwom 

„Brak jej polotu, fantazji, młodzieńczej | w tej sprawie na rzecz Francji, a nawet o- 
werwy, szlachetnego idealizmu i zapału, | swisdezyé, że — jego zdaniem — niechęć Fran- 
brak poprostu żywiołowej młodości. Za du- | cj: do zmuiejszenia wojsk okupacyjnych fran- 
żo natomiast widzi się zniechęconych pro- | eqakich ponad 5.500 żolnierzy jest „wykrocze- 

; naj P. e E ky oj eb A niem przeciw duchowi Locarna'. 

tat realizm, zasklepienie się w sobie i T 
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rzęcym egoizmem — oto cechy starszego aż 3 I wok się ak py sh y as p ? 

społeczeństwa, na które patrzy młodzież, nie Dki ując z triumfem jego „PoE i KaR 

a doae aA T A nie ic do okupacji Nadrenji... Sprawie nadano fatalny 

a A RE „ABRÓW I k nek, robiąc z Chamberlain'a nieledwie pa- 

niej tych starszych, którzy świecić wszak |Ñ IPrmeS, OMC Z CANNER AI a wio i I 

mają przykładem mlodzieży, chołka Francji, z lorda Cecila zaś wiernego 

"Hasło Mickiewicza: „Młodeści, ty nad WER pi © spi” A a R). | 
poziomy wylatuj!.." — stało się dziś bodaj ciela pokoju”, Zrobiła to prasa niemiecka, ky 
i jałym, nierednym u tylko poetyc- r, PEREŁ PPN Zo Aaa ur 

Fr. wypr „b jeas m.. ko E beralnej prsy angielskiej. która w ostry spo- 

"ati E — rzeczy- E arga Chamberlaimwa, a reklamowala 

wistość szara skrzeczy“, SE gle" ma 

Dh baoe atmosfera powojen- | W dn. 20 sierpnia GTE Ag. Havasa ko- 

nej psychozy robi swoje... aga Ki gre kde nt m 

Niema radości życia wśród „Lord Cecil zgłosił dymisję na skutek 
współczesnej”. trudności w sprawie. rozbrojenia i ere 

„Kurjer Warszawski” zajmuje sig kwe- P AES D wa p AP ZEW 
stją polskiego szkolnictwa. Sądzi, że w tej E 4 O w WEZ 4 
dziedzinie robimy stale postępy. U O YĄC gola AG S 

B wstrzymał niemieckich dziennikarzy od rozpi- 


„Co rok przybywa nam szkół powszech- 
nych i szkół średnich. Elementarz polski i pr ZERA 


szkolny podręcznik polski drukują się w co- 
raz większych liczbach egzemplarzy i r 
cierają coraz dalej. Szkola polska zdrbywa 
kresy i umacnia się tam, gdzie obowiązkiem 


niłodzicży 


jej jest bronie ducha polskiego i oddzialy- 
wać dobroczynnie za pośreluietwem kultu- 
ry polskiej”, 


„GLOS NARODU“ z 


Plany reorganizacyjne min. i 


JEDNOLITOŚĆ SZKOŁY. — REDUKCJA GODZIN SZKOLNYCH. — REFORMA STUDJÓW 
NAUCZYCIELSKICH. — NAUCZYCIELE BEZ KWALIFIKACJI, 


P. minister oświaty Gustaw Dobrucki udzio-|2 litewskie I kilkadziesiąt ukraińskich, niemiec- | do tego, że sprzymierzeńcy żądają wypełnienia 


sadniczą na przyszłość drogą ksztalcenia nau- 


dnia 31 sierpnia. Nr. 235a 


wersalski, wzamian za samą tylko perspelkty= 
wę pojednania się, która wobec nastrojów pa- 
nujących jeszcze w masach niemieckich może 
być zupełnie iluzoryczna. Ten punkt widzenia 
był w Lacarno stale podkreślany. Niemcy za- 
tem nie powinni mieć żadnych wątpliwości co 


jobruckiego 


traktatu wersalskiego. 

Dalej polemizuje „Temps“ z twierdzeniem 
Wirtha, że ustępstwa na rzecz Niemiec ze stro- 
ny koalicji przyczyniłyby sią do polepszeni» 
stosunków francusko-niemieckich. Rzecz się 
ma według „Tempsa”* wręcz przeciwnie. Każ- 
de ustępstwo — a było ich niemało — za- 
miast przyśpieszyć ewolucję Niemiec w kierun- 
ku prawdziwego moralnego rozbrojenia — 
oży'wiało działalność elementów macjonalisty- 
cznych, prących do rewanżu. Nic dziwnego za” 
tem, że nieufność sprzymierzonych jeszcze nie 
zniknęła. 

Następnie zajmuje się „Temps“ oświadcze- 
niom Wirtha, że Niemcy zrezygnowali z Alza- 
cji i Lotaryngji. „Temps* wierzy w szczerość 
tego oświadczenia, ale wskazuje na obłudę na- 
cjonalisfów, którzy wyrzekają się myśli ode- 
brania Alzacji i Lotaryngji siłą, lecz zastrzega- 
ją sobie możność poruszenia tej kwestji przy 
pierwszej sposobności w jakiejś innej formie. 
Dr. Wirth robi te same zastrzeżenia co do 
wstchofnieh granie Niemiec. Oświadczył bo- 
wiem, że Niemcy nie mogą dobrowolnie uznać 
„kuryłarza polskiego". Różnica między reak- 
cjonistami a Wirchem, pisze „lemps“, polega 
na tem, że gdy pierwsi chcą ten problem za- 
łatwić przy użyciu siły, to Wirth zaleca swym 
rodakom wytążyć całą energję celem załatwie 
nia tej kwestji na drodze pokojowej. 

Nie można oczywiście, pisze „ľemps“, zæ- 
kazać Niemcom szukania sposobów legalnej 
rewizji traktatu wersalskiego na ich korzyść. 
Ale zniama wschodnich granie Niemiec nie mo- 
że być przeprowadzona inaczej, jak zą całko- 
witą zgodą Polski. Istniejące granice, takie, 
jakie wykreślił traktat wersalski, muszą być 
utrzymane i szanowame. Każda akcja niemiec- 
ka w kierunku zmiany status quo nad Wisłą 
grozi niebezpieczeństwew wywołania w Euro- 
pie nieufności, która z pewnością nie będzie 
sprzyjać utrwalaniu się ducha Locarno. 

Wspólpraca Niemiec w dziele pacyfikacji 
Europy, kończy „Temps“, jest bardzo pożąda- 
ną, ale taka akcja musi być prowadzoną w du- 
chu europejskim, a nie wyłącznie z punktu wi- 
dzenia interesów i ambicyj niemieckich, 

„Temps“ zajął, jak z tego widać, stano- 
wisko, które nas Polaków może zupełnie zado- 
wolić. Takie same poglądy wyraża znaczna 
część społeczeństwa francuskiego. Czy jednak 
Niemcy przestaną spekulować ne ' rozdźwięk 
w łonie dawnej koalicji, czy zrezygnują z prób 
wymuszania ustępstw kosztem Polski, w to 
można powątpiewać. W stosunku do Pałski 
cało niemal Niemcy zajmują jednolity front. 
Naejonaliści, centrowcy, socjaliści — wszyscy 
występują przeciw polskiemu „;/kurytarzowi". 
Tylko nieliczne jednostki godzą się z istnieją- 
cym stanem rzeczy. Niełatwo będzie liczbę 
tych prawdziwych zwolenników pokoju powię- 
kszyć. Ale trzeba w tym kierumku pracować, 
przedewszystkiam przez zapoznawamie nieu- 
świadomionych z istotnym stanem rzeczy na 
Śląska i Pomorzu. Są w Niemczech niewąt- 
pliwie ludzie dobrej woli i tych należy prze- 
konywać, że zachodnie granice Polski są naj- 
zupełniej zgodne z zasadami prawa i sprawie" 
dliwości. u 
S CE === 


7 Włocławka. 


Opłakane stosunki w Kasie Chorych. — Akcja 
Chrześć. Dem. w okolicy rozwija się, — Piękne 
gesty magistratu włocławskiego. — Groźna 
zarazą wśród bydła. — Odejście zasłużonego 
pedagoga. i 

Stan gospodarki w Pow. Kasie Chorych, 
który za rządów socjalistycznych znajdował się 
w oplakanym stanie, obecnie po zwycięstwie 
komunistów przy wyborach majowych, jeszcze 
się pogorszył. Rządy Kasy Chorych znajdują 
się w rękach spólki komunistyczno-żydowska 
socjalistycznej, Na obradach Kasy Chorych pa 
nuje zupełny chaos. Przewodniczący komunista 
nie umie prowiudzić obrad. Trzeba zaznaczyć, 
że 16 komunistów, ludzi niewyrobianych pro- 
watsi na pasku żyd buchalter i nauczycielka” 
żydówika. W Kasie Chorych zamiast spraw gos- 
podarczych wysumię o na plan pierwszy polity- 
kę, przetargi partyjne. Żydzi na zebraniach 
skiadają deklaracje w żargomie za zgodą prze- 
wordniczącego i żądają, hy obrady prowadzone 
były w języku żydowskim, żoby w biurach byli 
żydzi, a ogłoszenia wydawane w żargonie. Kie- 
dy Główny Urząd Ubenpieczeń zwrócił Kasia 
Ghorych uwagę, że językiem urzędowym w Pol 
sce jest tylko język polski i tego wyłącznie 
należy używać na obradach Rady Kasy Cho- 
rych, wówczas na zebraniu w dniu 9 b. m. za» 
protestowano przeciwko temu zarządzeniu. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że radni prze- 
imysłowcy Żydzi, którzy byli umieszczeni na 
liście polskiej głosowali za wprowadzeniem m 
obrniy żargónu, Jeśli do tego dodamy, z6 roy 
nic procestowuno przeciwko  strucaliu cuucy, 


kieh ete. 

Studja nauczycielskie bedą zrejormowane 
Ministerstwo zapoczątkowało tworzenie ruez 
nyeh t. zw. państwowych kursów nanczyciel- 
skich; takie roczne kursy po maturze będą za- 


czycieli szkół powszeelnyeh. Przejście do toge 
nowego sposobu będzie wykonane w ciągu dluż 
szego Okresu czasu. Seminarja będą przekształ- 
come na szkoły średnie ogólnokształcące lub na 
roczne kursy nauczycielskie. Tak wykształeo- 
nych nauczycicłi będzie Ministemtwo przeżnie 
czać do nauczania w 4 niższych oddziałach 
szkół powszechnych; do nauczania w 3 wyż- 
szych będą. używaini nauczyciele z wyższem Wy- 
kształceniem. to znaczy tacy, którzy po ma'r- 
rze gimnazjalnej ukończą dwuletnie studja nau- 
czycielskie. Ministerstwo organizuje też Wyż- 
sze Kursy Nauczycielskie dla nauczycieli z ma 
turą seminarjalną, którzy chcą poglębić swą 
wiedzę naukową w obranej grupie przedmio- 
tów. ` z 

W sprawie zwalniania nauczycieli bez kwa- 
lifikacyj min. Dobrucki oświadezył, że Minister- 
stwo zwolniło z dniem 31 sierpnia nauczycicii, 
którzy pracując od 1 lipca 1919 r. nie zdobyli 
się na zdanie przepisanych egzaminów. Ci je- 
dnak, którzy pracowali dotąl z wynikami zalo- 
walniającemi, zostali od egzaminów zwolnieni. 
W województwach wschodnich termin sktwida- 
nią egzaminów został przedlużony do 81 siarp- 
mia 1929. : 


sywania się o „nieporozumieniu wewnątrz an- 
gielskiego gabinetu w Sprawie Nadrenji", 
o „daleko idących wroszczeniach Franeji" it. d. 
Przyszło to Niemcom w samą porę... Bo w 0- 
kresie dobijamia ostatniego targu o zmniejsze- 
nie załóg wojskowych w Nadrenji... 

Wreszcie stanął *w tej sprawie konpromis 
między Francją, Belgją i Anglją. Urzędowo do- 
niósł. o tem „Foreign Office“ zachowując je- 
drak milczenie co do samych szczegółów. 

Według telegramu „Prager Presse“ armja 
okupacyjna miałaby być zmniejszoną: o jakie 
10 tys. żołnierzy, 'przyczem na Frameję wypa- 
dłoby. 8 tys., a Anglię, Belgje 2 tys. Jest to 
bardzo prawdopodobne. Równocześnie. bowiem 
minister francuski spraw zagran. ogłosił osta- 
tnią notę amgiclską, która stwierdza kategory- 
cznie, że żądania niemieckie, by armję okupa- 
cyjną zmniejszyć do 50 tys.. nie są uzasadnio- 
ne; są matowiast podstawy do zmniejszenia jej 
do 60 tys. 

W ten aposób byłyby zlikwidowane różni- 
ce zdań w państwach Ententy w sprawie Nad- 
renji. Kosztem ustępstw ze strony Francji i Bel- 
gja zapanowała zgoda. Niemcy — o ile do- 
niesienie „Prager Presse" odpowiada rzeczy- 
wistości — nie przeprowadzili maksymalnych 
śwoieh żądań.  Osiągnęłi natomiast wydatne 
zmniejszenie załóg wojskowych. Jeszcze niema 
oficjalnego potwierdzenia wiadomości, że 
Niemcy przyjęły uzgodnione propozycje Anglji 
i Francji. Mogą stawiać dawniejsze żądania! 

St. D. 
POE A Z ZY O SEPPOOWIEAWENYWÓ WET E ER 


Granice Polski nie mogą być 
naruszone. 


„Temps“ o mowie p. kanclerza Wirtha, 


Przemówienie b. kanclerza niemioekiego 
dr. Wirtha, w którem zakwestjonował on za- 
chodnie granice Polski, spotkało się ze sta- 
nowiezą odprawa ze strony prasy francuskie, 
a zwłaszcza ze strony „Tempsa*, Ten półofi- 
cjalny dziennik paryski umieścił przed kilku 
dniami wstępny artykuł, w którym spokojnie, 
ale stanowczo odparł pretensje b. kanclerza 
izeszy. 

Odpowiedź jest grzeczna. „Temps“ podniósł 
z Uznanie, że dr. Wirth stale 1 kousekwewtnie 
stał zawsze na stanowisku zgody i pojednania 
Francji z Niemcami. Jako szef rządu niemice- 
kiego zapoczyykował politykę - wypełniania 
traktatu wersalskiego. Dobrej woli dr. Wirtha 
nia można więc kwestjonować. Atoli błędnie 
pojmuje on, zdaniem „Temysa”, całą politylkę 
francuska, a szczególnie mylnie Uumaczy sobia 
traktaty locameńskie. Razem z dr. Wirthem 
wielu Niemców sadzi. że polityka Locarno do- 
prowadzi do muiej lub więcej giębokich zmian 
w traktacie wersalskim, do usunięcia „kajdan* 
nałożonych iu w r. 1919, Uraucuzi natomiast, 
twiemdzi „Le Temps“, stoją na stanowisku, że 
polityka locarneńska musi się mieścić w ra- 
mach traktatu wersalskiego. który musi być 
wykonany. Sprzemiorzeńcy nie mogli poświę: 
cić realnych gwiwwmicyj, jakie iw dal traktat 


s 


u 


i Vanzetti'ego, będziemy mieć nikły obrazek 
stosunków panujących w tutejszej Kasie Cho- 
rych. 

Do zarządu Kasy Chorych weszło: 5 komu 


nistów, 1 socjalista i 8 pracodawców. Ośmiu 


radnych z Chrześć. Związków Zaw. odsunietć 
od jakiejkolwiek pracy i uniemożliwiono im 
wpływ na gospodarkę Kasy Chorych. 
K. Ch. z listy Chrz. Zw. Zaw. wydali rezolucj 
w której protestują przeciwko postępowani: 
spółki komnnistyczno - socjalistycznej i stwier 
dzają, że obowiązków swoich należycie wypeł 
niać nie mogą. Robota komunistów j socjali 
stów obniża autorytet Rady Kasy Chorye 
i prowadzi do zlikwidowania samorządu w 
Chorych. Soejaliści widocznie dążą do tego 
ażeby gospodarkę komunistów  skompramito 
wać zupełmie i przez wprowadzenie komisarz: 
rządowego znowu sobie zapewnić na kika l 
wpływy. zas jednak, aby odpowiednie czyn 
niki położyły kres tej destrukcyjnej działal- 
ności, 

W ostatnich tygodniach tutejsza Chrześci- 
jańska Demokracja urządziła szereg wieców 
politycznych, niemal wszędzie na otwartych 
miejscach. Odbyły się wiece w Dobrzynie, Bo- 
brownikach. Lubieniu, Kowalu. Brześciu Kujaw 
skim. We wszystkich tych miejscowościach Jud- 
ność garnie się z zapałem pod sztandary Ch. 
Demokracji. W Brześciu Kuj. n. p. Klub miesz- 
ozański zgłosił przystąpienie do Ch. D., posta- 
nowił otworzyć Sekretariat miejscowy i ufun- 
dorrać sztandar. Ch. D. w Brześciu wzięła rów- 
nież w swoje ręce inicjatywę wyborów do 
Rady miejskiej. 

Wzorem lat poprzednich, magistrat m. Wło- 
cławka prowadził i w tym roku akcję kura- 
crima dla chorych lub zagrożonych dzieci 
szkolmych w Ciechocinku. Kolonje prowadzone 
były w nahytej specjalnie przez miasto realno- 
ści i trwały przez dwa miesiące: w miesiącu 
lipcu dla dziewcząt, w sierpniu dla chłopców. 
Brało udział w kołonji 171 dzieci. w czem 12 
ze Śląska na koszt magistratu i 55 z Płocka. 
Dzieci przez cały czas pobytu miały należytą 
opiekę lekarską, odpowiednie odżywianie i za- 
biegi lecznicze w postaci kąpieli. Magistrat 
jednak prócz wzięcia w opiekę dzieci chorych 
i zagrożonych, zwrócił uwagę również na dzieci 
pozostające bez należytej opieki, dzieci ubogich 
rodziców lub też sieroty. Dla tych urządza pół- 
kolonje. Zadaniem półkolonji jest polepszenie 
stanu zdrowotności dzieci przez dożywianie 
oraz dbałość o rozwój fizycmy i moralny. 
W półkolonjach brało udział 470 dzieci. Otrzy- 
mywały ore posiłek i godziny przedpołudnio- 
we spędzały w lesie pod kierunkiem nauczy- 
cieli. 

Od kilku tygodni w powiatach: włocław- 
skim. nieszawskim. lipnowskim, kutnowskim, 
kolskim szerzy się zaraza trzody chlewnej, by- 
dła i koni. Chorobu ma trzy rodzaje objawów: 
zewnętrzny (opuchnięcie nóg, szyji i t. p.), płue 
ny, lub gastryczny (rozstrój żołądka). Przebieg 
tej choroby jest szybki, ostry. Konie lub trze- 
da padają w ciągu zaledwie kilku godzin do 
dwóch dni. Zostało stwierdzomem, że jest to 
t. zw. choroba Bollingera, choroba krwi. Za- 
razek tej choroby mieści się w stęchłej, stoją- 
cej wodzie, w paszy, zwłaszcza zielonej (wyka) 
i rzuca się przedewszystikiem na dziczyznę: ku- 
ropatwy, zające i t. p.. stąd choroba ta zwie 
się również zarazą dziczyzuy. Rozwojowi zaraz- 
ków sprzyjają lata mokre. Z chwilą zapadnię- 
cia na tą chorobę prawie już miema ratunku 
z wyjątkiem pierwszego jej objawu. Zdrowe 
szłuki po Ścisłej izolacji można zabezpieczyć 
szczepieniem surowicy Bollingera, którą: można 
nabyć w Warszawie w Państwowym Instytucie 
hatsterjologieznym. Od zarazy tej padło dużo 
sztuk koni bydła i trzody chlewnej. Choroba 
ta może się udzielić i człowiekowi przez do- 
stamie się zaramika przez przewód pokarmowy. 
Na szczęście niebezpieczna ta zaraza już wy- 
gasa. 

Z końcem b. miesiąca opuszcza Włocławek 
prof. Bojalkowski. niestrudzony pracownik na 
niwie muzykalno-wokalnej. Nadzwyczajną pra- 
cowitością. bezinteresownością (prowadził bez- 
interesownie chór „Echa“ Wioślarskiego przez 
8 ar. chór „Spójni“ Kat. Stow. młodzieży 
przez 3 lata. .Lmtnię*, chóry katedralne przez 
5 lat. chór Szkoły handlowej przez 4 lata), 
zaletami charakteru zyskał sobie serca wszyst- 
kich. Szczególniej żałuje prof. Bojakowskiego 
młodzież szkolna ośmiu szkół. wśród której 
z zapałem szerzył kulturę śpiewaczą. Prof. 
Bojakowski obejmnje stanowisko : profesora 
Śpiewa w gimmazjum Lelewela w Wilnie. Miej- 
sce zasłużonego pedagoga obejmuje Jego nczeń 
prof. Sypniewski. ż01. 
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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakła- 
du prosimy 0,szybkie nadesła- 
nie prenumeraty. 


Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie także i dawnego adresu. 
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Straszliwy plon huraganu na Orawie. 


Katastrofalne rozmiary Zniszczenia, 


Dnia 25 bm. nawiedziłą Zubrzycę na Ora- 
wie i okolicę straszna burza gradowa, o której 
już onegdaj donosił „Głos Narodu“. Ludność 
słysząc nadciągającą burzę wyległa na pola, 
by ratować od zmiszczenia na pół wyżęte plo- 
ny — daremnie jednak, gdyż już w kilkana- 
ście minut po pierwszych grzmotach ukazał 
się ra widnokręgu skłębiony wał chmur po- 
suwający się z ogromną szybkością przez Li- 
pnicę w kierunku Zubrzycy Górnej. Za chwilę 
zapanował mimo południowej pory ponury 
zmrok, a z chmur posypały się bez deszczu brył- 
ki Jodu wielkości kurzego jaja. Momentalnie 
rozległ się trzask.  dziurawionych dachów, 
brzęk szkła rozbijanych szyb, a huragan miotał 
na wszystkie strony połamane gałęzie drzew 
i kawałki gontów. Wielu znajdujących się w po- 
lu zostało zranionych od bijących z ogromną 
siłą kawałków lodu; przerażone konie ugania- 
ły z poiamanym zaprzęgiem po polach, a by- 
dło rozbiegło się po lasach. Grad trwał około 
15 minut, lecz straszne było zniszczenie, jakie 
po uciszeniu się burzy » ukazało się oczom 
zrozpaczonych mieszkańców. Zboża w półkop- 
kach częściowo ocalały, lecz na pokosach i na | 
pniu — a żniwa dopiero zaczęte — zbite tak, 


Ks. bisk. Michalkiewicz w Kownie | 
dla uregulowania spraw konkordatowych. 


Do Kowna przyjechał biskup-sufragan wi- 
leński, Ks. Kazimierz Michalkiewicz. Przyje- 
chał on do stolicy Litwy dla uregulowania 
spraw, związanych z komkordatem Polski 
z Watykanem. W myśl tego konkordatu część 
diecezji wileńskiej przydzielona została do 
Litwy, zaś skrawek diecezji żmudzkiej w pow. 
Brasławskim włączony został do administracji 
kościelnej w Polsce, jako część składowa archi 
diecezji wileńskiej. 


Dwie francuskie wycieczki w Polsce. 


W Polsce bawią obecnie dwie francuskie 
wycieczki; jedna to wycieczka członków Tow. 
francuskiego Przyjaciół Polski, która znajduje 
się obecnie w Poznaniu, skąd przez Bydgoszcz 
i Toruń zjedzie do Warszawy, stąd zaś przez 
Wilno, Warszawę, Lwów do Krakowa 11 wrze- 
śnia. Po zwiedzeniu jeszcze Zakopanego i Ka- 
towic goście odjadą. 

Drugą wycieczką francuską. jest grupa sto- 
warzyszenia francuskiego „Mission Universi- 
taire Catholique“ z ks. dr. Gasque i dr. Quin- 
chardem na czele. Wycieczka przybyła da 
Warszawy 26 bm. i była m. in. przyjęta przez 
kard. Kakowskiego. 


Nadużycia „futrzane* w Warszawie. 


Policja warszawska przychwyciła olbrzymią 
ientrabandę futer dostarczanych nielegalnie 
A zagranicy. Futra, których wartość sięga 
setki tysięcy złotych, zabezpieczono do dys- 
pozycji sędziego śledczego. W aferę wpląta- 
nych jest kilkanaście wielkich firm kuśnier- 
skich. Energiczne śledztwo w toku. 


50-LECIE SZKOŁY ŚREDNIEJ W WAR- 
SZAWIE. W środę obchodzić będzie 50-cio 
lccie najstarsza z istniejących szkół warszaw- 
skich szkoła średnia pod wezwaniem św. 
Wojciecha, założona i kierowana do tej chwili 
przez znanego pedagoga Wojciecha. Górskiego. 

PIERWSZY ZJAZD STRAŻY POŻAR- 
NYCH WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKAEGO 
odbył się w Warszawie. Na zjeżdzie reprezen- 
towane tyły 38 straży pożamych ze stolicy, 
z miast prowincjonalnych i wsi. Radosny na- 
strój. jaki panował na zawodach i popisach 
straży, zakłócony został wiadomością o ataku 
nerwowym, jakiemu uległ nie biorący udziału 
w ćwiczemiach, dowódca I-go oddziału straży 
pożarnej w Rawie mazowieckiej, Jan Chojnacki 
który w, następstwie ataku zmarł 
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że czynią wrażenie Ścierni; nawet okopowe 
sterczą połamanemi szkieletami z ziemi. Owo- 
ce kompletnie poobijane, a gałęzie drzew po- 
łamane, Dachy domostw świecą dziurami a szy- 
by od południowo-zachodniej strony niemal do 
szczętu wybite. Ogromnie ucierpiał kościół i za- 
budowania plebanjj w Zubrzycy Górnej, jako 
znajdujące się w centrum działania burzy i po- 
łożone na wzgórzu. Podziurawione dachy trze- 
ba kryć na gwałt, gdyż dom Boży w niebezpie- 
czeństwie i może uledz zniszczeniu, o ile skle- 
pienia będą zamakać przez jesień i zimę, a bie- 
dna parafja nie zdobędzie się doraźnie na kil- 
kanaście tysięcy złotych potrzebnych na re- 
mont kościoła. 


APEL DO RZĄDU 0 POMOC DLA ORAWY. 


Zrozpaczona ludność pozbawiona na długie 
miesiące chleba, a skazana na nędzę wskutek 
małej ilości ziemniaków, zniszczonych w do- 
datku niemal w trzech czwartych żywiołem, 
błaga rząd o przyjście jej z pomocą. Niech 
Rzeczpospolita, za którą tak wiernie opowie- 
działa się ludność Orawy okaże się prawdziwą 
opiekunką swych poddanych, 


WPADŁO Z DESZCZU POD RYNNĘ dwóch 
kasiarzy warszawskich: Edward Potczyński i 
Zin. Kożawiennikórma. Po większej defraudacji 
zkiegli omi do Litwy, atoli tuż za granicą aresz- 
towała ich policja litewska za nieprawne prze- 
kroczenie granicy. Znaleziono przy nich 35.700 
złotych. A 

MARSZAŁEK SEJMU ŚLĄSKIEGO CU- 
DEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI. Automobil, w któ- 
rym jechał marszałek sejmu śląskiego Wolny 
z Krynicy do Królewskiej Huty, w pobliżu NO- 
wego Sącza zderzył się z autobusem, Auto ule- 
gło rozbiciu. Marszałek, oraz szofer cudem uni- 
knęli śmierci. 

TRANSPORT EMIGRANTÓW ZA FAŁ- 
SZYWEMI BILETAMI, Władze kolejowe we 
Lwowie przytrzymały jadący do Ameryki trans 
port emigrantów żydowskich z Rumunji, liczą- 
cy 40 osób. Przyczyną było stwierdzenie u 
wszystkich jadących fałszywych biletów kole- 
jowych, nabytych w firmie okrętowej Nieder- 
kofera w Czerniowcach, względnie u towarzy- 
szącego transportowi komwojenta Leona Wein- 
berga. Przytrzymani nie mają za co kupić kar- 
nych biletów do granicy niemieckiej, wobec 
czego muszą Czekać we Lwowie, zanim przy: 
jedzie wezwany z Czerniowiec Niederhofer. 

MORDERCA 6-GA OSÓB PRZED SĄDEM. 
W sądzie okręgowym w Grudziądzu rozpoczął 
się proces przeciw Leonowi Lewandowskiemu. 
oskarżonemu o wymordowanie siekierą całej 
swej rodziny, złożonej z sześciorga osób. Miało 


to miejsce w lutym b. r. Na rozprawę powo- 


łano 50 świadków. Lewandowski do winy się 
nie przyznaje, 

WIELKI PROCES KOMUNISTÓW W PIO 
KOWIE został odroczony, gdyż połowa świad 
ków nie stawiła się. Zostaną oni przymusowo 
dostawieni przez policję. i 

ZBRODNIA NA ZABAWIE, Podczas pr 
wy w kasynie w Tomaszowie Mazowieckie 
wpadł na salę urzędnik tartaku, Wład. Przybył- 
ko, który wbił nóż w pierś już. Wiśniowskie- 
go, zabijając go na miejscu i pastwiąc się dłu: 
go nad trupem. Powodem było to, że Wiśniow- 


ski zbałamuwcił Przybyłce jego narzeczoną, Sob- jo 


Re 


czakównę. 


WÓJT DEFRAUDANTEM. W  Wodzisła- I 


wiu na Śląsku skazany został przez cąd wóż 
gminy Gorzyce zą bezprawne potrącanie pie 
między z zasiłków wypłacanych bezrobotnym 
co wójt Gorzyc uprawiał od dłuższego czasu 
Wójt skazany, został na 1 miesiąc więzieni 
i 300 zł. kary. =z 
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z calego świata. 


‘Szykanowanie Polaków w amerykań- 
skich konsulatach. 


Ostatnio donosi prasa o _ niesłychanych 
wprost szykanach, jakim ulegają emigranci 
polscy, a zwłaszcza kobiety, jadące do Ame- 
ryki w konsulatach amerykańskich przy udzie- 
laniu wiz i imnych formalności, związanych 
z wyjazdem do Stanów Zjednoczonych. Urzęd- 
nicy konsulatu zadają Polakom Smieszne, dzi- 
wne, nieraz wprost ubliżające godności ludz- 
kiej pyramia. Na przykrą ta sprawę zwróciły 
uwagę polskie władze, a Robotnicza Biuro 
Emigracyjne, Warszawa. ul. Przejazd 13 zbiera 
informacje od pokrzywdzonych przy takich 
„egzaminach“ emigrantów. Ci. którym odmó- 
wiono wizy rzekomo z powodu niewykazania 
dostatecznego „rozwoju umysiowego* powinni 
przesłać pod tymże adresem swoje zażalenia 
i szczegóły „egzaminu“ w konsulacie. 
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SZKOLNICTWO POLSKIE W BRAZYUJI. 
W Sao Paolo w Brazylji zorganizowana została 
szkoła polska, do której uczęszcza już około 
50 dzieci polskich. Szkoła mieści się w lokalu 
Tow. Polskiego, które posiada własny swój 
dom i utrzymywane jest częściowo przez miej- . 
scową Polonję, częściowo zaś subwencjonowa- 
ne przez poselstwo Raplitej Polskiej, Podkre- 
Ślić należy». że do szkoły garnie się wiele 
dzieci Polaków i Litwinów, pochodzących 
z Litwy Kowieńskiej. W Sao Paolo organizują 
się drugie Polskie Towarzystwo im. A. Mickie- 
wicza, które ma rówmież zamiar założyć szkołę 
polską. > 

EKSKRONPRINC WILHELM w WIE- 
DNIU? Jak donosi „N. Wiener Journal“, oneg- 
daj rozeszła się po Wiedniu pogłoska, jakoty 
do Wiednia zjechał b. następca tronu niemiec- 
kiego, Wilhelm i zamieszkał w jednym z hoteli 
pod nazwiskiem hr. Gelderna . Tytuł księcia 
Geldern posiadają Hohenzoliernowie od 1814 
roku. 

NA ATLANTYKU BURZE. Na oceanie 
Atlantyckim szaleją gwałtowne burze. Według 
doniesień iskrowych z okrętów, znajdujących 
się na oceanie, szybkość wichru przekracza 
100 kim. na godzinę. Również z Kanady nad- 
chodzą wiadomości o niezwykle silnym orka- 
nie, który wyrządził mnóstwo szkód. Na wy- 
brzeżu Nowej Szkocji zabitych jest 8 osób, 
4 zaś zostały ranne. 

NIEDAWNO SŁOŃCE, A TERAZ ZNÓW 
CZTERY NOWE GWIAZDY? W obserwa- 
torjum w Chicago zauważono podobno cztery 
nieznane dotychczas gwiazdy stałe, z których 
każda jest 250 razy większą od słońca. Gwia- 
zdy te zmajdują się od ziemi w odległości 500 
lat świetlnych (tyle lat biegnie do ziemi ich 
promień). Astronomom udało się otrzymać 
kilkadziesiąt bardzo dobrych zdjęć fotografi- 
cznych tych ciał niebieskich, 
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Jeszcze jeden Amerykanin przeleciał Atlantyk. 


W niedzielę o gadzinie 9.33, a więc w nie- 
Pema dobe od chwili wylądowania New- 
Fomdland wylądował na lotnisku Croydon sa- 
molot Pride Qt Detroit („dwna Detroit"), na 
którym odbyli swój lot przez occan pilet ame- 
rykański Chlee i Brock. Lądujących na lotnis- 
ku powitaly rzeszo rozentuzjazmowanej publi: 
czności. Przez cały czas lotu nad Atlantykiem 
utrzymywali się Chlee i Brock na wysokości 
około 10 stóp. Po wylądowaniu lotnicy nie 
zdradzali zupełnie zmęczenia i wyczerpania. 
mimo, że od chwili rozpoczęcia lotu zjedli za- 
ledwie po jednej bułce z masłem i wypili po 
szklance wody. Aparat Pride of Detroit znaj: 
duje się w stanie doskonałym. Po godzinnym 
wypoczynku w  hoteln lotnicy powrócili na 
lotnisko Croydon. Przedsiębiorą oni dalszy lot 


W sprawie Muzeum śląskiego 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

Nie ulega wątpiiwości, że województwo 
ijąskie i jego stolica dzisiejsza, Katowice, po- 
wiany posiadać własne muzeum. Raz dlatego. 
że sama prowincja obfituje w zabytki różnego 
rodzaju, które opiekę mieć muszą, a powtóre 
4 powodu, aby w takiein muzeum przedstawić 
kulturę j sztukę polską, o której wielu miesz- 
kańców Śląska nie ma dostatecznego wyobra- 
żenia. 

Jak dotąd, zabytki ij kultura Śląska najle- 
piej stosunkowo reprezentowały się w Mu- 
zeum Starożytności w Wrocławiu, dokąd te 
wszystkich stron Sląska gromadziły się zabyt- 
ki. W dzisiejszych stosunkach to paturalnie 
nie wystarcza i Śląsk polski musi mieć własne 
centrum kulturalne. Istnieją wprawdzie już 
dzisiaj na polskim Śląsku muzea, ale te są 
niewystarczające już z tego względu, że przed- 
stawiają wszystko, tylko nie polską sztukę 
i kulturę, Są to muzea cieszyńskie, jedno mtej- 
skie na zamku piastowskim, drugie prywatne 
w gimnazjum polskiem, zupełnie nie urządzone. 

W niektórych czasopismach pojawiły się 
już notatki, mówiące o skomasowaniu tych 
zbiorów i przeniesieniu ich z Cieszyna do Ka- 
towic. Myśl, mojem zdaniem, zupełnie chybio- 
Da i nie prowadząca da celu, Museum nie jest 
przedmiotem, któryby można bylo przenosić 
z miasta do miasta, Tanbardziej muzeum histo- 
ryczne na zamku cieszyjskim jest tak silnie zro 
dnięte z samym Cieszynem, mówi tak wiele 
o samem mieście i ziemi cieszyńskiej, że było- 
by nietylko wielką krzywdą, ale i barbarzyń- 
stwem wyrywać je stamtąd korzeniami i prze* 
` sadzać na grunt katowicki, 

'Tembardziej, że muzeum katowickie po- 
winno być zupełnie innego typu, Winno mó- 
wić nie tyłko o historji i kulturze Śląska i to 
całego, ale także o bogactwie tej ziemi, a z4- 
tem winno mieć typ podobny co Muzeum wiel- 
kopolskie, a nie jak Muzeum krakowskie lub 
warszawskie, Ziemia śląska słynie przede- 
wszysiikiem ze swoich bogactw kopalnianych 
i te w pierwszym rzędzie winny być w Muzeum 
śląskiem uwzględnione i pokazane. 

Pozatem winno być muzeum katowickie |s 
przeciwwagą muzeum wrocławskiego o tyle, że 
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do Bialegrodu z zatrzymaniem się w Moskwie. 

Jest to po locie Limdbergha, Byrda, Cham- 
berlina czwarty udany amerykański przelot 
nad Atlantykiem z Ameryki do Europy. 
Z Europy do Ameryki nie przeleciał dotych- 
czas nikt. 


TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE LOTNIKA. 


W Stanie Georgja w Ameryce podjął lot na 
przestrzeni 4.600 mil ang. z Brunświku do Bra: 
ylji lotnik Redforn. Obcenie panuje wielkie 
zaniepokojenie z powodu braku wszelkich 
wiadomości o Redfernie. Istnieje obawa, czy 
nie uległ on tragicznemu wypadkowi. Wiado- 
mo, iż jak domosimy na innem miejscu, na 
M lantyku die gwałtowny orkan. 
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winno obrazować kulturę polską, a nie nie- 
miecką jak tamto. Winno też być odrazu za- 
Krojone na taką miarę, i mieć takie Środki do 
dyspozycji, aby móc z tamtym współzawodni- 
czyć. Trudności zresztą większych to nie 
przedstawia. 

Początki niewątpliwie są trudne. Z tego po- 
wodu właśnie proponują niektórzy przeniesie- 
nie zbiorów cieszyńskich do Katowie, by tu 
stanowiły początek większej instytucji. Jest 
to jednak krok nietylko szkodliwy, alọ i nie- 
potrzebny, a parę tylko lat intenzywnej pracy 
organizatorskiej w połączeniu z odpowiednimi 
środkami wystarczy, aby materjał muzealny 
do zapełnienia kilku początkowych sal nagro- 
madzić. Praca ta winna iść w kilku równocze: 
śmie kierumkach odpowiednio do działów mu- 
zcalnych, z jakich nowa instytucja składać się 
winna. 

A więc dział przyrodniczy nie powinno być 
trudno stworzyć wobec ciągłego ruchu i ży- 
cia w kopalniach i wobec tego, że każda pra: 
wie dyrekcja kopalni posiada już dziś u siebie 
ciekawe i typowe okazy płodów przez siebie 
dobywanych, p 

Trudniejszem byłoby skompletować dział |* 
ludoznawczy i pozbierać piękne stroje wiej- 
skie ludu śląskiego z różmy(ch jego okolic, dziś 
już niestety coraz mniej noszone. Łatwiej zato 
zgromadzić tutaj liczne okazy sztuki ludowej, 
przyczem oprócz Śląska uwzglednićby należa- 
ło i inne okolice Polski, przynajmniej ze Ślą- 
skiem graniczące. 

Trzecim działem muzealnym winien być 
dział przedhistoryczny. Ślask bowiem jest krai- 
ną od niepamięinych czasów silnie zaludnioną 
i dostarczającą dużej liczby wykopalisk i od- 
kryć przedhistorycznych z różnych epok, Ba- 
danią winny być prowadzone z ramienia Mu- 
zeum i winny w krótkim czasie zapełnić od- 
krytemi zabytkami gabloty muzealne, 

Ozwartym działem to przemysł artystycz- 
ny śląski, ceramiczny, metalowy, drewniany 
etc. Muzea wrocławskie przepełnione są jego 
okazami, a nie wątpię, że znaczna jeszcze ich || 
ilość można będzie zebrać i wyszukać w rę: 
kach prywatnych lub na rynku handlowym. 

Ostatnim wreszcie, ale co do znaczenia mo- 
że najważniejszym działem to dział sztuki pol- 
skiej, któryby ludowi śłąskiemu mówił o wiel- 
kości i ohiwale Ojczyzny, W dziale tym należa- 


dnia 31 sierpnia. 


loby pomieślić obrazy, rzeźby i grafiką polską 
aż do czasów współczesnych, najwybitniejszych 
przynajmniej mistrzów, a już kwestja ich na- 
bycia zależy tylko od środków jakiemi się roz- 
porządza. Handel krajowy i zagraniczny roz- 
porządza w tym kierunku dziś jeszcze pierw- 
szorzędnym materjalefn. 

Nie wątpliwy, że województwo i samorząd 
śląski, który jnż uznał potrzebę i konieczność 
muzeum śląskiego, zrealizuje myśl tę jaknaj- 
prędzej i udzieli nowej instytucji takiego po- 
parcia, na jakie ona i jej wzniosly cel zastu- 
zuja. Dr, M. Gumowski. 
onnee 
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Sport, 


Obecny stan mistrzostw ligowyćh. 

Ubiegła niedziela przyniosła sensacyjne wy- 
niki na boiskadh Polskiej Ligi Piłki Nożnej. 
W Łodzi przegrała niespodziewanie z Turysta- 
mi katowicka drużyna I. P. ©., rywalizująca 
dotąd z Wisła o ezołowe miejsce w tabeli. Wi- 
sła znowu odniosła zwycięstwo nad Ruchem 
w stosunku 4:0 (3:0). Dwie bramki strzelił Rey- 
man I, po jednej zaś Adamski i Balcer. Ruch 
wystąpił po raz pierwszy z nowym nabytkiem 
w osobie Voreitera, reprczentanta Slavii z Rucy. 
Debiut wypadł dobrze. Sędziował p. Hvake 
z Łodzi. Publiczności około 5000 osób. 

Wskutek powyższych dwu wyników sytua- 
cja w tabeli mistrzostw wyjaśniła się. Wisła 
prowadzi w niej obecnie 29 punktami (stos. tra- 
mek 61:25), podczas gdy I. F. C. mniej jej to- 
raz zagraża w konkurencji do tytulu misttza, 
posiadając zaledwie 26 pkt. (st. bram. 50:26). 
Na trzecim miejscu zmajduje się w tabeli Pogoń 
z 22 pkt. Na czwartem (20 pkt.) Ł. K. 5. któ. 
ry odniósł ładne zwycięstwo nad Czarnymi 4:0 
(1:0), nabrawszy sił po przegranej w sobolę 
z Hasmoneq4 0:3 (1:0) oraz Legja zwyciężywszy 
brawurowo mistrza Torunia T. K. 8. 6:ł (5:1). 
Najwięcej bramek dla Legji, bo aż cztery strze- 
lił w dniu tym najlepszy na boisku Łańko, dw'e 
pozostałe — Nawrot. Honorowego goala dia 
TKS-u osiągnął Cieszyński. Salica p. Kumm- 
gold dobrze. 

Ruch, znajdując się również na czwartem 
miejscu w tabeli, wskutek porażki od Wisly, 
mie podniósł ilości punktów. Jako piąte kroczą 
Warta i Turyści (mając po 19 punktów. 6) Po- 
lonia i Toruński K. S. (po 18 pkt.). 7) Czarni — 
15 pkt. 8) Hasmonta — 12 pkt. 9) Warszuwiane 
ka — 11 pkt. 10) Jutrzenka — 7 pkt. Ciekawie 
wypadł match tych dwu ostatnich drużyn, wal- 
czących między sobą o wydobycie się z szatego 
końca tabeli w obawie przed spadnięciem do 
Ligi podrzędnej. Warszawianka miała jak widać 
z wyniku matchu 8:2 (1:1) ogromną przewag 
nad Jutrzenką dopiero po pauzie, nie mogąc 
przedtem dać sobie z nim rady. Sześć bramek 
strzelił dla „Warszawianki* Jung, po jednej zaš 
Hasselbusch i Tuxemburg JI. dla Jutrzenki zaś 
Steigler i Krumholz. Sędziował p. Bilor ze Lwn- 
wa, mając dość wiele kłopotów z zawodnikami, 

grającymi barduo nerwowo, co wywoływało nie- 
ustamne kłótnie i spowodowało wreszcie ususię- 
cie dwóch graczy z boiska, po jednym z każdej 
drużyny. Gra odznaczała się brutalnością i pre» 
wadzona była w tempie ostrem. 


Wyniki zawodów miejscowych. 
Makkabi—Zwierzyniecki K. S. 4:1. Zwierzy- 
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Z teatru im. Słowackiego. 


BALLADYNA, 


Podniosły nastrój tryumfalnego wjazdu Kró- 
la Ducha na Wawel i odświątność ostatnich dni 
czerwca, z poza których uśmicchało się już 
wszystkim dolce farniente letnich wyw- 
czasów, ubezwładniły pióra krakowskich refe- 
rentów teatralnych. Prześliznęły się one — me: 
go nie wyłączając — nader dyskretnie po ostat- 
miej w sezonie reprezentacji naszej sceny, Baila- 
dynie, i można było odnieść wrażenie, że uczy- 
nily to w imię zasady: de mortuis mił 
nisi bene. Wśrćd fanatycznych bowiem zę 
rej daty czeicicli Słowackiego, szeptano soki 
na ucho, że w owe pamiętne dla Krakowa dnie 
nietyle złożono między króle prochy tytana 
pieśni, co raczej „na amen“ i to z honorami 
wojskowymi pogrzebano wogóle Słowackiego 
a teatr jego imienia przyczynił się teź do tego 
pogrześcią, przydając swemu patronowi do tru- 
may ujaskółczoną na skroniach polska Ana 
dyomenę wraz z ięczami Gopla i świegotem 
Skierki i Chochlika. Złośliwe te szepty miały za 
sobą nieco pozorów słuszności. Przesumięcia się 
psychyki naszego życia z romantycznego badź- 
cohądź buntu przeciw rzeczywistości przadwc- 
jenmej w powojenny, zadowolony z siebie jez- 
band ciał i dusz, — przesunięcie, któremu 7(2- 
miłowany w swem rodzinnem mieście Or-Ot wy- 
mierzył na łamach „Tygodnika ilustr." tak siar- 
czysty choć rymowany policzek, zdawało się 
ich pessynustyczny pogląd potwierdzać. Że zaś 
skoro wlezierz między wrony zwykłeś krakać 
jak i omy, więc i w scenicznej interpretacji 12- 
śni Słowackiego dopatrzono się takiego samego 
chłodu oficjalności, jaki towarzyszył spiżowej 


Wr. 235, 

| | ad 
niecki zmuszony był z powodu niezjawienia się 
na boisku Cracovii, rozegrać dla uspokojenia 
melomanów piłkarskich, meczo-trening z na po- 
czekaniu zbitą „paczką“ makabeuszów. 

Wisła Ib—-Sokół (Chrzanów). I te zawody do 
skutku nie doszły. „Sokół“ nie wysłał drużyny 
na rewanżowe spotkanie z Wisłą. Krakowska 
publiczność oglądała tylko hezcelowe kopanie 
dwóch drużyn czerwonych, wśród których znaj- 
dowało się kilku przedstawicieli chrzanowskich 
sporlismenów, 

Jutrzenka— Pogoń 4:1. 
UR N. 

Tarnovia— Wawel (Kraków) 5:0.  Mistrzo- 
stwo K. Z. O. P. N. Match odbył się w niedzie- 
lę. Twarda drużyna Wawelu, trafiła wreszcio 
na równego sobie przeciwnika. Gra prowadzusa 
była w tak ostrym tempie, że sędzią p. Rut- 
kowski zmuszony był usunąć z boiska 8 gorąco- 
krwistych wawelianów i 1 Tarnowiaka. Bramkl 
dla gospodarzy zdobyli: Jachimek 3, Mikulski 
i Macko po 1. ; 


Lekkoatletyczny pięciobój w Krakowie. 


Wychowankowie Cracovii biją rekordy akrę- 
gowe. 


W ub. niedzielę adbył się w Stadjonie wojsk. 
międzyklubowy pięciobój pań i panów, urządzo 
ny przez „Cracovię“. 


Zawody te przyniosły pełny sukces pp. Jas- 
nej i Chmielowi, którzy pobili rekordy okręgo- 
we. I tak: Jasna w biegu na 200 mtr. poprawiła 
swój warszawski wynik o 125 pkt, Chmiel ni- 
tomiast, to zasługujący na odpowiednie zalute- 
resowanie, wieloboista, który czyni nadzwyczaj- 
ne postępy i który poprawił swój zeszłoroczny 
wynik o 260 pkt, Ogólny wynik przedstawia się 
następująco: Jasna 2.686.755 pkt, Panowie: 
Chmiel (Cr.) 2511.58 pkt., rekord okręg, Poheg 
(Cr) 2395.875 pkt, Zwarycz (Wisła) 1881.51 
punktów. 


Mistrzostwo K. O. 


Trójmecz pływacki przedstawicieli 
państw słowiańskich w Belgradzie. 


CZECHOSŁOWACJA NA PIERWSZEM 
MIEJSCU. 
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Pierwsze spotkanie się pływaków słowań- 
skich na Olimpjadzie Słowiańskiej przyniosło 
dotąd następujące wyniki: 100 m. 1) Tanter:a= 
nowa (Orsi) 1:42.7, 2) Kajzerówna — 
Bielik (Czech) 1:25.5, 400 m. 1) Friedlanderowa 
(Czech) 7:17.1. Kajzerówna czwarta, Stratyva 
piata. Antosz S 
w czasie 6:14.5 

Skoki z wieży: 1) Kordalicz (Jugosł.). Mażrz 
(Polska) trzeci. W ogólnej klasyfikacji: Czecho: 
słowacja 15, Jugosławja 50, Polska 28 pki. 


:30.5, Kratochwila piąty 


Go sportowiec wiedzieć powinien ? 


Francuzi wyciągają ręce po puhar Davisa, 
W zawodach tennisowych o puhar Davisa, któ- 
re zostały rozegrane w N. Jorku dn. 28 bm. 
na kortach Forest Hills jako pierwszy z decy- 
dujących meczy pomiędzy reprezentującą Euro- 
po parą francuską Cochet, Brugnon i parą ja» 
pońską Harada, Toize. Francuzi zwyciężył 
w stosunku 9:7, 6:1, 6:2. W dniu 8 września 
para francuska ma rozegrać ostatnią grę dscya 
dującą z obrońcami puharu — parą reprzzmta- 
cyjną Stanów Zjednoczonych. 
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tmummie wieszczą od mola w Gdyni do stopni 
katedry wawelskiej. Tymczasem po sobotniem 
wznowieniu Balladyny, który nowy sezon iea- 
trany otwarto, sprawa przedstawią się inaczej 
i lepiej niż się przedstawiała na tle czerwco- 
wych uroczystości, W kalendarjum naszej sce- 
wy wie wydmkuje jej Klio czerwoną farbą, ule 
zaznaczy, choćby tylko w nawiasie. że nie przy- 
niosk oma ujmy dobrym tradycjom sceny kra- 
kowskiej. 

A rzecz polega poprostu na tem, że przod- 
wakacyjne przelstawienie Balladymy było wła: 
ściwie generalną próbą. Cały personal, mniej: 
sza 0 to, że dobijając do brzegu miał już krótki 
oddech pływaków bliskich zachłyśnięcia, ale 
nadto czuł swą szczególnie wamożoną uroczy” 
stościami odpowiedzialność, która jest obosiatz 
nym okscytansem i raz podnieca a inmym razem 
deprymuje. Na czerwcowej promjerze bodaj że 
to om właśnie tromą zaciążył na wykonawesch 
tragodji i niejeden rys dodatni jej odjął. Ale 
obecnie, po dwumiesiącznym wypoczynku, ner- 
wy nie zawiodły, trema odpadła a dlużźszy oł- 
ucch pozwolił nawet wierszowi wybrzmiewać 
pełno i muzykalnie, bez kawałkowania teksta 
na mechanicznie uszeregowane frazy. Nie just 
to jeszcze ten wiersz. jaki nie tak dawno, bo 
za dyrekcji J. Kotarbińskiego, rozbrzmiewa? na 
naszej scenie w ustach Siennickiej, Mrozowskiej 
Sosnowskiego, wciąż jeszeże niezastąpionego ni- 
kim Tarasiewieza, Mielewskiego i innych, sło 
w każdym razie w porównaniu z zeszłorocznym 
wierszem Księcia Niezłomnego czy Cyrana 
vrzmiał on poprawniej i ożywił nadzieje, że 
sztuka żywego słowa nie zamarła u nas ze 
szczętem, co z zadowoleniem  konstatujemy. 
Równioż i gra — z wyjątkiem niefortunnie ch- 
sadzonej i interpretowanej Goplany — była na: 


ogół bez zarzutu. Niepodobna bez szczegółowej, 
zwykły fejleton rozmiarami przekraczającej 
analizy, ocenić zalety czy chybki każdego 
z osobna wykonawcy. Bo i cóż przyjdzie p. 
Adzie Kosmowskiej z tego, że coram put:li- 
co przyjmie do wiadomości iż jako matka Pat- 
ladyny dała bodaj że majlepszą swą kreację 
sceniczną, aibo pp. Bednarskiej a zwłaszcza 
Drabikównie,. że pierwsza z nich oddała calą 
kalibanowatość Chochlika a druga, z podziw 
budzącą eleastycznością swej zgrabnej postaci, 
igrala jak prawdziwa i notabene śpiewna Skier- 
4 albo, że Grubiec p. Karczewskiego był kapt- 
twlnym gamoniem w siermiędze a z chłopa-kró- 
Jan w A Popielów, albo, że Kirkor p. Su- 
rzyńskiego miała polot nietylko w przyprawro- 
nych do kirysa skrzydłach, albo. że p. Rozma- 
rynowski wciąż jeszcze grzeszy falceetem, który 
sielankowości TFilooa bymajmniej nie zwiększa 
i tt d.i t. d. Wolą się więc zatrzymać, + to 
również niestety na momenta tylko, na Pal- 
ladynie p. Halacińskiej, którą — po jej Kassin- 
drze w Akropolisie — gorąco pragnąłem zoba- 
czyć w zdecydowanie tragicznej, wiokiej roli. 
Pragnieniu temu, i nie mojemu tylko, stało się 
nareszcie zadość a związane z niem przeczucia 
nie zawiodły. Caly fizyczny i psychiczny ha 
bitus Balladyny, z jej mężczyźnianą twardo- 
ścią i żądzą dojścia — choćby po trupach -— 
do wladzy, mieści sią doskonale w osobowosci 
artystki, odsłonił też tym razem istotną pałnię 
jej talentu. Może nieco zacieśnionego, ale wyso- 
kicj miary. Jej sobotnia interpretacja Baldy- 
ny jest najlepszym przykładem, ile z nierówno- 
ści i niedociągnięć czerwcowej „próby goneral- 
nej" odpadło obecnie. Szczęśliwie podziały się 
gdzieś mimiką czy gostem niedostatecznie przy- 
gotowane wybuchy i zbyt nagłe przeskoki 
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z umiarkowanego tonu w krzyk; psychics 
przełomy — z wyjątkiem jeszcze niepoprzedz0- 
nego stopniowem dostrzeganiem krwi na bia. 
łych różach i gwałtownego ich odtrącenia — 
miały dobre stopniowanie i byly tym razm 
wygrane, to znaczy sztuką aktorską stworzcne. 
Kreacji też Balladyoy można p. Hałacińskiej 
szezerze pogratulować. 

Osobńych słów kilka dopominalaby się znie- 
niona obsada paru ról. Ale p. Krasnowieckiego 
znamy już z lat poprzednich (co nie przeszka- 
dza, że dodatnio wyczuwa się w obecnej i*go 
dykcji paroletni pobyt w „Roducioć Osterwy), 
a 60 do p. Niedźwiedzkiej i p. Strzeleckiego 
mie jeszcze z debiutu powiedzieć mie można 
prócz tego chyba, że p. Niedźwiedzka nie zała< 
mała sią przy sprezontowaniu sią „obcej dla sie- 
bie widowni a p. Strzeleckiego nie uprzedzono 
Z góry, że teatr krakowski ma dobrą akustykę 
i nie wzeba w nim wzmacniać głosu przez Ści- 
skanie gardła czy zębów. 

A teraz jedno jeszcze pro exoneran. 
da consciemtia krytyka. W czerwcowej 
mojej recenzji z Balladyny, przyklasnąwszy pej- 
zażowi i kostjumom p. Z. Stryjeńskiej a 73- 
strzegłszy się co do jej architektury, napisa» 
łem: „Architektura mie znosi ariostyzmu, wyma- 
ga ścisłej logiki uwarunkowanej wątkiem i wy- 
nikającą z niego formą, i musi w zgodzie z nie- 
mi zamykać przestrzeń”, Zdamie to mogłoby sią 
suadno wydać gołosłownością lub cogorsza su- 
kaniem dziury ma całem. Dlatego czuję się dłuż. 
nym uzasadnienia tu powyższych słów. 

W obrazie trzecim ..Chata wdowy“ zupałnie 
niezrozumiałem architektonicznie jest z lewej 
strony umieszczono drugie wyjście z izby. Two- 
rzy je niby to balkon z balustradą, niby to — 
nie do pomyślenia w prasłowiańskiej chacig m 
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Pi ti r Y u " 
iazzetta' przy kościele Marjackim 
H : AT JAG. 
W dniu 25 bm. adhylło sfa posiedzenie ko-|ważma sprawa npomadkowania placyku mie- 
mitetu odnowienia kościoła Marjackiego z u-, dzy kočciolem N. M. Panny a kościolem św. 
działem wieeprez. Sarego. dyr. hudownietwa | Barhary. Piekny tem i niezwykły pod wzglę 
miejskiega dr. r. Nowackiego, konserwator: | dem architektonicznym zakątek wymaga grum- 
Gra Szydłowskiego i prezesa komitetu odua- townega remontu, eo stanie się obecnie przez 
wienia p. Tomikowicza. Głównym przedmiotem | stworzenie zeń zamkniętego i oryginalna po 
dyskusji była sprawa odwilgocenia murów ze- |sadzką wyłożonego „piazzetta“. Przeprowa ze 
whętrznych kościola. W rezultacie uznano za | niem tej sprawy i wykonaniem planów zajmie 
najwięcej celowe wybudowanie osuszającege | sią magistrat m. Krakowa w porozumieniu 
kanalu wokół murów kościoły, o głębokości do|z inż, Mączyńskim, kierującym odnowienlem 
2 metrów. Z tem lączyłoby się odsłonięcie dol- | kościoła. Stworzenie w tem miejscu tak ure- 
nych części niższej wieży dla wydobycia. le- | gulowanego placyku w architektonicznych ra- 
żącego poniżej terenu cokołu ciosawego z XIV. | mach otoczenia wprost wyjątkowych, da mia- 
wieku. Sposób tego odsłonięcia będzie identy- stu nową cenną ozdobę. Plany muszą być je- 
cany z zabezpieczeniem cokołu wieży wyższej, | dnak pod względem artystycznym doskonale 
dokonanem w roku 1913 przez magistrat m. | rozważne, musi być zdecydowany gatunek ka 
rakowa. | mcinia, którym plac będzie wyłożony, wresz- 
W łączności z temi robotami wyłoniła się | cio usunąć trzeba pewne kwestje niwelacyjne. 


Amerykańskie tempo odbudowy wsi podkrakowskich 


zniszczonych wybuchem prochowni w Witkowicach. 


GLOS NARODU* z dnia 31 sierpnia, 


dowanie, 


4 nowe pawilony Zakładu dla dzieci 
jagliczych. 

U. Równocześnie z odbudową wsi podk”a- 
kowskich przystąpił rząd do restauracji zakłulu 
dla dzieci jagliczych w *Witkowicach. Restau- 
racja baraków jest w pelnym toku a niezależnie 
od tego buduje się 4 nowe pawilony murowane, 
każdy po 900 m? zabudowanej powierzchni, czy 
li razem 3600 m*. Dwa pawilony zostały już 
rodciągnięte pod dach a budowa wszystkich 
czterech objektów wraz z remontem pozosta- 
łych siedmiu baraków zestanie ukończona w cią 
gu listopada br. Stanie tam również duży ou- 
dymek murowany na pomieszczenie pralni. Ogól- 
ny koszt budewy pawilonów i adaptacji bara- 
ków wyniesie blisko 600.000 zł. Na ten cel, jak 
również na odbudowę wsi wyasygnował dotąd 
rząd 2,000.000 zł. 


W miejsce zniszczonych lepianek słaną 
„okazałe domki. 


Przy ogólnej odbudowie wsi podkrakaw- 
skich wyłoniła się kwestja trudna do rozwiąza- 
nia. Szczególmiej dużo trudności nastręczyła 
gmina Bibice, gdzie prócz uszkodzeń domów 
spowodowanych wybuchem uległy zniszczeniu 
prowizorycznie sklecone lepianki. Należy tu 2a- 
znaczyć, że w r. 1914 rząd austrjacki zdemo!o- 
wał cały teren gminy Bibic dla celów strategicz 
nych. Pozostali we wsi mieszkańcy odbudowali 
się, zaś ci, którzy wrócili z wojny do domn 
względnie ich rodziny — wybudowali kuezet. 
malutkie lepianki przeważnie jednoizbowe, 7a- 
mieszkało tu i ówdzie przez dużą rodzinę nie- 
kiedy wraz z bydłem. Takich lepianek jest 
w Bibicach koło 60, które zostały przez wy- 
huch bardzo poważnie uszkodzone, 
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leggia wsparta na słupkach bez dźwierzy od 
strony izby czyli poprostu dziura w ścianie 
Ale mniejsza z tem, mniejsza o balustradę od 
strony widowni mieczem nieusprawiedliwicną, 
jeno o to, ża ten otwór na pole ukazuje w głę- 
hi wolny przestwór i niebo, o które w 5-tym 
obrazie, oczekujący na powrót dziewczyn Kir- 
kor i Matka, opierają się plecami! — W sali na 
zamku Kirkora, hale drzewne — niby to dale- 
kie zniekształcone echo tramów z dekoracji 
Wyspiańskiego do „Bolesława Śmiałego" — nie 
są konstrukcyjnie związane i łączą się z, polis- 
łanym „pruskim“ murem ścian Z niewiadomo 
jak osadzonymi w nich oknami oraz wchods- 
wymi drzwiami w głębi; powyżej tego pruskie- 
go muru biegnie banalny choć już w formach 
rozwinięty fryz a raczej lamperja. jakby przez 
patron namalowana, a nad nią widnieją jaxieś 
kraty, mające pozór szwabskiego „Fachwer. 
ku“, które przez jednego z czerwcowych re- 
cenzentów wzięte zostały za Kasotonowy (19 
pułap. — Wreszcie w obrazie 10-ym „Śmierć 
Grabca*, widzimy z lewej jakąś z resztą mu- 
rów niezwiąazną ściankę oraz nad całością, sos- 
my rzucone sklepienie, dosłownie „rztcone , to 
ani z jednego ani z drugiego końca swego obla- 
ka nigdzie nie wipięte, co jest arehitekton'cz- 
nym absurdem. Oczywiście, że potężny tekst 
poety nie traci przez to swego piękna i mocy, 
alo dla oczu automatycznie śledzących sens 
więzi architektomicznej jest to sklepienie czemś 
przeraźliwie rażącem, 

Jeżeli contre coour powyższe usterkt 
wytykam p. Stryjeńskiej, to daję tem tylko YSE 
raz mego szaueunku dla jej talentu, który z3- 
sługuje ma to, żeby rzetalną, co więcej: wiolka 
miarę do niego przykładać. i 
r ~ Maciej Szukiewicz. 


Ponieważ nio można ich remontować, rząd 
zgodzi się na udzielenie wieśviakom — posia Ja 
czom takich lepnek — pożyczek z funduszu 
odbudowy kraju na 4 proc., spłacanych w ciągu 
10 lat, przyczem pierwszą ratą ma być płatna 
w trzecim roku po dokonanej odbudowie. Rząd 
stosując tutaj ustawę o odbudowie kraju z 6 
maja 1924 r. uwzględnił artykuł 11, który upc- 
ważnia komisję wojewódzką do umorzenia pe- 
życzki do 50 proc, o ile zainteresowani wieśnia. 
cy, mieszkańcy lepianek udowodnią, że istotnie 
nie mogli się odbudować a prowizoryczne iel: 
mieszkanie nie obejmuje więcej jak 4 ubikacje, 

Na skutek takiego postawienia sprawy prze: 
rząd, okręgowa dyrekcja robót publicznych 
w Krakowie podejmuje obeenie akcję budowy 
demków drewnianych w miejsce lichych lepia- 
nek, Wieśniacy widząc bowiem odbudowane 
zagrody po wybuchu witkowiekim zrezygnowali 
z budowy na własną rękę, ałe powierzyli JĄ dy- 
rckcji krakowskiej, Jeszcze w bieżącym miesią- 
cu zostaną rozpoczęte roboty około budowy 42 
domków w Bibicach, 6 w Boleniu i po 4 w Bo- 
sutowie i Zielonkach, razem 56 zagród. Budowa 
będzie skończona do 1 grudnia br. Kredyt rzą- 
dowy na ten ceł wynosi 400.000 zt. 


Ofiarna praca inżynierów. 

Odbudowa zniszczonych wiosek została isto- 
tnie przeprowadzona w niesłychanie szybkiem 
tempie, w czem wielką zasługę ponosi dyr. 
Dudek. Na konferencji jaką odbył on z min. 
Bartlem w 3 dni po wybuchu dobatowano, czy 
posukodewamej ludności należy wypłacić dv 
rak potrzebne zapomogi, czy teź przeprowadzić 
odbudowę przez czymniki rządowe. Inż. Dudek 
zdecyłlował się na ten drugi krok, wierząc, ża 
potrafi wywiązać się z przyjętych obowiązków 
z podwójnych względów: 1) dzięki personalowi 
mającemu odpowiednie doświadczenie i prak- 
tyke gdyż wszyscy imżymierowie pracowali już 
przy odbudowie kraju, wreszcie dzięki temu, 
że materjał budowlany był na miejscu, a tem- 
samem zarząd odbudowy nie był związany za- 
micjscowemi dostawami. wymagającemi dlu- 
goterminowych transportów kolejowych, 

Kierownietwo odbudowy spoczywało w rą' 
kach inż. Marjana Heitzmana. Do pomocy byli 
mu przydani inżynierowie: Maksymiljan Ura- 
bin i Antoni Chlipalski oraz technicy budowlani 
pp. Miętką i Moscheni. Jako siła kontraktowa 
kierował odbudową szpitala epidemicznego 
w Prądniku Białym i budową nowych domów 
w Witkowicach inż. Wacław Krzyżanowski, 
w Górce Narodowej inż. Tadanier, w Pradniku 
Białym budowniczy Zieliński. Praca ich istotnie 
pełna wytrwałości i poświęcenia przyczyniła 
sią do odbudowy zmiszczonych wsi w tak re- 
kordowo krótkim czasie i ulżenia nędzy ludno- 
ści wieśniaczej. 

—0 
Wycieczka francuska w Krakowie. 


Dnia 31 b. m, przybywa do Krakowa dele- 
gacja francuskiego Stowarzyszenia w Paryżu, 
„Missions Catholiques Universitaires“, w której 
bierze udział kilku profesorów, oraz grupa by- 
łych i obecnych sluchaczów wyższych szkół 
w Paryżu. Członkowie wycieczki mają zamiar 
nawiązać kontakt ze sferami katolickiemi 
w Polsce. Wygłoszą oni w Krakowie dnia 2 i 
5 września w lokalu Kongregacji Dzieci Marji, 
pl. Jabłonowskich 81, dwa odczyty o literatu- 
rze francuskiej i życiu akademików' francus- 
kich, i 

i —00— 
Kraków, dnia 30 sierpnia 1927. 
Wtorek 30: św. Róży Lim., św, Bonifacego 

i Tekli, i 
Środa 81: św, Rajmunda. 

Środa 34: wschód słońca o godz. 4.52, za- 

chód o godz. 18.28. 
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OSOBISTE. Prezes Sadu Apelacyjnego 
w Krakowie p. Władysław Wolter, powrócił 
z urlopu i w dniu wczorajszym rozpoczął urzę- 


Sprawy urzędnicze. 


PRZEMIANOWANIA URZĘDNIKÓW PROWI- 
ZORYCZNYCH I KONTRAKTOWYCH NA 
STAŁYCH, 

Prezydjum Rady Ministrów zwróciło uwagą 
na fakt zatrudnienia w niektórych działach ad- 
ministracji nadmiernej ilości urzędników pro- 
wizorycznych i kontraktowych, którzy mimo 
kwalifikacji, tie są przemianowani na urzędni- 
ków stałych. Wobec tego Prezydjum Rady Mi- 
nistrów zaleciło przystąpić do przemianowania 
na urzędników stałych tych z pośród urzędni- 
ków prowizorycznych i kontraktowych, którzy, 
pozostając w służbie państwowej już od kilku 
lat i posiadając wszelkie kwalifikacje, uczynią 
zadość wymaganiom, stawianym kandydatom 
na urzędników stałych. 
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Bandyta grasuje spokojnie pomimo policji 


Z Czarnego Drmajea piszą nam: 

Już od dawna skarżono się we wsi Stare 
Bystre obok Czarnego Dunajca na Ś!lamaązar- 
ność miejscowych organów bezpieczeństwa pu- 
blicznego, które nie mogły poskromić tamtej- 
szej szajki złodziejskiej, która dawała się we 
znaki mieszkańcom. Aż wreszcie aresztowano 
za kilka kradzieży i bójek Jana ligasa „Pie- 
trusiaka' znanego herszta szajki i awanturnika, 
Ale cóż kiedy ten jpoturbowawszy nadzór are- 
sztu uciekł wraz ze swym bratem z aresztu 
i płynie miesiąc za miesiącem a nasz „bohater“ 
siedzi sobie spokojnie u rodziców, obrabia im 
pole, bierze udział we wszystkich awanturach 
wiejskich, weselach, kpiąc sobie ze sprawiedli- 
wości i władz! Co najgorsza, że mści się na 
wszystkich, którzy Śmieli bronić swojej wła- 
sności lub szukać sprawiedliwości w sądzie: 
Młodzież wiejska czując bezkarność wybryków 
Pietrusiaka rozzuchwaliłą się tak, że w niedzie 
lẹ 21 bm. wraz z Pietrusiakiem kilku parobków 
pobiła tak okrutnie na drodze jednego z gaz- 
dów (J. Wróbla), że ten, ojciec siedmiorga 
dzieci zmarł po kilkunastu godzinach, Na spo- 
kojną wieś padła panika, a szajka dalej się 
odgraża., 

Ktoby sobie pomyślał, że u nas przestępca 
młody, parobczak, Który przebojem wydarł się 
z więzienia przez całe miesiące, może przeby- 
wać spokojnie w domu, nawet się nie ukrywać, 
pracować na roli, chodzić po weselach į wobec 
całej wsi kpić sobie z władzy i kaleczyć ludzi? 
A posterunek policji w Czarnym Dunajcu jest 
oddalony o kilka kilometrów! Czyżby na ta- 
kich ptaszków nie było rady? Czy władze wie- 
dzą, dokąd może zaprowadzić taka bezkarność 
we wsi góralskiej? 


PEEP i LE med RARE 


anemję, upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w. zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal, Gastein ete.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró- 
bowaną, W razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiską zagranicznego lub krajowego, mos 
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa- 
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa- 
nie PREPARATÓW RADJOAKTYWNYCH La- 
boratorjum „RAD“ w Krakowie. Opisy i pou- 
czenia na żądanie. ; 
Na składzie w Aptece Mag, Józefą Koper- 
skiego w Krakowie, ul, Karmelicka 9, oraz we 
wszystkich aptekach, = || - 


Ogromną popularnością cieszą się w najszer= 
szych kołach publiozności znakomite przepisy 
znanej w eałym świecie fabryki budyniów 
i środków spożywczych Dra A. Oetkera. Nikt 
sią temu nie będzie dziwił, skoro tylko połież- 
nie przejrzy wyszłą nową książką Oetkera wy- 
daonio F. Zawiera ona przepisy na placki, ha- 
by, torty, leguminy i wszclkiego rodzaju ciax- 
ka, zarówno takie, które przyrządzić można 
w skromnej kuchence środkami najbardziej 
ograniczonemi, jak i takie, które stanowić będą 
ozdobę majwylkwintniejszego stołu. 

Nowa książeczka z przepisami, o 64 iro 
nach teksiu większego formatu z barwnemi ilu 
stracjami, jest do nabycia w sklepach spożyw- 
czych w cenie 40 groszy, luh za nadesłaniem 
znaczków wprost od firmy Dr. A. Oetker w Oli. 
wie. a he 


PIERWSZA WYSTAWA W ODNOWIO- 
NYM PAŁACU SZTUKI otwarta zostanie uro- 
czyście w dniu 15 października, Dyrekcja To- 
warzystwa zwraca się do artystów z zaprosze- 
niem do udziału w wystawie. Po odbiór zgło- 
sze należy się zwracać codziennie od godz. 
10 do 12 przed południem i od 4 do 5 po polu- 
dniu, Zgłaszać można tylko trzy dzieła, W je- 
sieni będzie otwarty „Salon Doroczny*, na któ- 
ry złożą się dzieła artystów z całej Polski, na- 
stępnie są proponowane wystawy zbiorowe, ze- 
społowe, retrospektywne i t. d. 

WPISY DO MIEJSKIEJ SZKOŁY GOSPO- 
DARSTWA DOMOWEGO ul. Pędzichów 13, 
odbędą się w dniach 30 i 31 sierpnia, między 
godz. 9 a I w południe. Równocześnie będą się 
odbywały wpisy na kursy specjalne: gotowania 
dla pań, gotowania dla pomocnice gospodar- 
czych (slużących), modniarstwa, krawieczysny, 
robót ręcznych kobiecych i trykotarstwa recz- 
nego. 

JAKIE DRUKI PERJODYCZNE ZWOL- 
NIONE SĄ OD PODATKU 6D OBROTU. 
W myśl rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej przedsiębiorstwa, wydające pisma pe- 
rjodyczne, alo niestanowiące zamkniętej cało- 
ści i wychodzące przynajmniej raz na trzy młe- 
siące pod jednym tytułem są zwolnione od o- 
płaty podatku przemysłowego od obrotu, Wła- 
dze skarbowe wyjaśniły, że pad pojęcie to nie 
podpadają książki wydawane penjodycznie, jak 
np. przedsiębiorstwa w rodzaju Domu Polskie- 
go, Bibljoteki Groszowej, Roju i t. p. Okoli- 
czność, że książki wydawane są periodycznie 
jest w tym wypadku bez zmaczenia, bowiem 
okoliczność ta stanowi tylko jeden ze sposo- 
bów zoytn wydawniotwa, który normuje wyso- 
kość nakładu. 20 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH w Krakowie 
w czasie od 21 do 27 b, m, przedstawiał się na- 
stępująco: wypadku szkarlatyny zanotowano 
11, czerwonki 18, tyfusu brzusznego 2, dyfterji 
5, meningitis epidem. 1, odry 1, kokluszu 6. 

NA TARG w czasie od 20—-26 spędzono bu- 
haji 194, wołów 77, krów 184, jałówek 154, cie- 
lat 472, owiec 4, nierogacizny 179, razem 1864 
zwierząt. Płacono za jeden kg. żywej wagi: bu- 
haje od 1.22 do 1.80 zł., woły od 1.49 do 195 
zł., krowy od 1.00 do 1,72 zł, jałownik od 1.18 
do 1.75 zł., cielęta od 1.70 do 2.54 zł., nieroga: 
cizną od 2.52 do 3.85 zł., bitej wagi nierogaci- 
zno od 8.40 do 4.00 zł. Ze spędzonych na targ 
zwierząt sprzedano: na konsumcję miejscową 
1729 sztuk, na konsumcję innych gmin kraju 
15 sztuk. Pozostało niesprzedanego bydła 84, 
nierogacizny 26 sztuk, Ceny powyższe obliczo- 
mo bez opłaty akcyzowej. Spęd bydła rogatego 
i nierogacizny większy od spędu z ubiegłego 
tygodnia. Na targu świnie rumuńskie w ilości 
113 sztuk, Ceny wszystkich gatunków zwierząt 
nieco niższe. 

SKARBONKA KOŚCIELNA NA BRZEGU 
WISŁY, Dnia 28 b. m. o godz. 10 rano znalazł 
na brzegu Wisły Józef Konik rozbitą skarbon- 
kę Kościelną, którą złożył na II. Komisarjacie 
P. P. na Zwierzyńcu, 

WŁAMANIE. Do mieszkania Leizera Bera 
przy ul. Krakowskiej L. 16 włamano się za po- 
mocą oderwania zamku i skradziono mu garde- 
robo nieustalonej na razie wartości. 

KOGO I ZA CO ARESZTOWANO? Edwar- 
da Dukiela (lat 27), za gwałtowne targnięcie 
się na funkcjonarjusza policji w służbie w cza- 
sie doprowadzania go do Komisarjatu za wy- 
prawiane awantury, Łataka Czesława (lat 22), 
bez zamieszkania, za awantury. Hermana Fel- 
czera (lat 18), za kradzież z wozu w ul. Lwow- 
skiej walizy amerykańskiej z garderobą war- 
tości 300 zł., na szkodę Antoniny Pilskiej, Euge 
njusza Lazarowicza (lat 25), za gwałtowne tar- 
gnięcie się na funkcjonarjusza policji, Józefa 
Ślusarczyka (lat 19), za usiłowane włamanie do 
kiosku Drozdowskiej przy ul, Lubicz L. 2. 

ZAŻYŁ PRZEZ OMYŁKĘ  ARSZENIKU. 
Wezoraj zgłosił się na stację Pogotowia ratun- 
kowego 38-letni Michał Urnów, wożny, który 
przez pomyłkę zażył większą dawkę arszeniku. 
Lekarz przepłukał mu żołądek; stan zdrowia 
Urnowa nie budzi obaw. 
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 


Wtorek: „Balladyna“. | 8 
Środa: „Balladyna“. Hf a! LB? lą 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


WANDA: „Rozpętame żywioły“ i „Giwiazda 
Nowego Jorku“. f l 
BAGATELA: „Miłość a sport". 
UCIECHA: „Przed trybunałem 
dramat 10 aktów. — 
NOWOŚCI: „Nędzniey*. kE. 
SZTUKA: „Za cenę duszy i ciała“. 
WARSZAWA: „Szatan Prerji“. A 
PROMIEŃ: „Buster Keaton i miljon krów“, 
00—— 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY, 
CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm, 
isghias, dng, skazę moczanową, choroby nerek, 


KR" E h 
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
„Balladyna* Słowackiego. gorąco przyjęta 
przez lieznie zebraną publiczność na dwu pierw 
szych spektaklach sezonu, powtórzoną będzie 
dzisiaj we wtorek i jutro we Środę. Nakład A1- 
bumu Słowackiego, sprzedawanego przez bile- 
terów po cenie zniżonej, jest na wyczerpaniu. 


p | 
Adwokat 


Dr. K. Bocheński 


zaprzysiężony tłumacz sąd. języków 
francuskiego, angielskiego, niemieckiegn 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 
powrócił. _ 


sumienia“, 


Str. 6. 


Jzisiejszy stan rozbudowy letnisk i 


„GŁOS NARODU? z dnia 81 sierpnia: 


Zycie $ospodarczo społeczne. 
nacjonalne podstawy rozwoju naszych uzdrowisk 


uzdrowisk polskich. — Rezultaty finansowe corocznej frek- 


encji, — O politykę uzdrowiskową, — znteresujące uwagi wybitnego fachowca prof, dr. Kor- 
czyńskiego o zasadach rozwoju letnisk i uzdrowisk polskich. 


I. Uzdrowiska. polskie, mające najlepsze wa- 
unki aby stać się jednym z najitratniejszych 
działów gospodarki narodowej poczynają Œo- 
pero w ostatnim czasie stanowić przedmiot 
poważniejszej troski naszych czynników miaro- 
dajnych. 

Dla zilustrowania dużych możliwości, jakie 
przynieść może pomyślny rozwój letnisk pol- 
skich, wystarczy nadmienić, że przy dzisiej- 
szym miezbyt świetnym stanie urządzeń na- 
szych uzdrowisk roczna ich frekwencja docho- 
dzi do 360.000 osób. Kapitały zaś, jakie wsku- 
tek tego Zostają w kraju przekraczają (ostro- 
żnie obliczaną) cyfrę 270 mfijonów złotych ro- 
cznie, jeżeli przyjmiemy, że każdy kuracjusz 
pozostawi przeciętnie około 900 zł. Każda jed- 
nak akcja musi być w pierwszym rzędzie 
oparta na pewnym planie obejmującym cało- 
kszęałt zagadnienia. Tymczasem wszclkje do- 
tychozasowe pociągnięcia w kierunku rozbu- 
dowy naszych zdrojowisk cierpią przedewszyst- 
kiem na ten wielki brak. Innemi słowy, nie po- 
trafiliśmy dotychczas wypracować t. zw. „po- 
litykj zdrojowiskowej*. To też za dużą zasługę 
poczytać należy prot. dr. L. Korczyńskiemu, że 
otworzył wreszcie dyskusję nad tym wielce 
aktualnym tematem, wygłaszająć przed paro- 
ma dniami interesujący odczyt w Druskienni- 
kach „O naukowym, gospodarczym i kultural- 
nym rozwoju polskiego zdrojownictwa”, z któ- 
rego przytaczamy -uastępujące szczegóły: 

Na czoło organizacyjnej działalności na 
poiu zdrojownictwa wysuwa się należyte urzą- 
dzenie spraw lekarskich, Tworzą one rdzeń 
i fundament całego przemysłu uzdrowisko- 
wego. 

Z leczenia zdrojowego, kąpielowego i kli- 
matycznego korzysta w Polsce kiłkaset tysięcy 
osób, leczeniem tem kieruje po uzdrowiskach 
bardzo poważny zastęp lexarzy polskich. zale- 
cają je bodaj wszyscy lekarze. Ale w Polsce, 
z jej sześciu uniwersytetami i z pięciu wydzia- 
łami lekarskimi, nie ma dotychczas ani jedne- |n 
go instytutu balneologicznego, niema nawet 
jego zawiązku w postaci katedry balneologji. 
Skutki tego zamiedbania zma każdy lekarz pol- 
ski, Mówi się o nich juź od całego szeregu laz. 
Nie brakuje zbiorowych uchwał, "domagających 
się spełnienia jednego z najważniejszych, 
wprost zasadniczego postulatu polskiego zdro- 
jowmiowwa. 

Po długich, bardzo długich kołataniach po- 
wiodło się wreszcie uzyskać przynajmniej tyle, 
że bodaj na jednym z polskich uniwersytetów 
powstać ma już w rozpoczynającym się nie- 
długo roku szkolnym katedra bałneologji. 

Ale balneologja, to nauka na wskróś prak- 
tyczna. Nie można jej uczyć przez teoretyczne 
wykłady, ani nie można twórczo dla niej pra- 


cować bez własnych warsztatów pracy, takich 
samych, jakie przedstawiają instytuty klinicz- 
ne. Kliniczny instytut dla balneologji, z ma- 
terjałem- chorych, z pracowniami, wyposażo- 
nemi w nowoczesne przyrządy do badań i do 
doświadczeń, to niezbędny rwarunek rozwoju 
polskiego zdrojownictwa. 

Z uwagi jednak na to, że stworzenie takiego 
instytutu wymaga wcale znacznych zasobów. 
a skarb państwa w tej chwili mie może ich 
dostarczyć, przeto cały ciężar inicjatywy i wy- 
korania spada ma społeczeństwo. 

Drugi bardzo ważny szczegół w lekarskiej 
organizacji zdrojoryuictwa, to rejestracja czyn- 
uych j nieczynnych uzdrowisk j stworzenie dla 
każdego z nich linij wytycznych rozwoju, po 
ustalemiu zasadniczych wskazań leczniczych. 

Praktyczny zmyst społeczeństw zachodniej 
Europy zastosował zasady: podziału pracy także 
w lecznictwie zdrojowem. Objawia się to przez 
specjalizację zdrojowisk. Z nazwą n. p. Nau 
hcimu łączy się zupelnie samorzutnie pojęcie 
chorób serca, wzmianka o Karlsbadzie, Neuen- 
ahrze, czy Vichy każe myśleć o chorobach na- 
rządu pokarmowego lub przemiany pierwiast- 
ków i t. d. 

Do tego samego musimy dążyć także w pol- 
skich zdrojowiskach. Tymczasem pozą nielicz- 
nymi wyjatkami nie ma u nas zupełnie takis- 
go dosadnego skojarzenia pojęć przy nazywa- 
niu krajowych zdrojoówisk. 

Zdrojownietwo każdego kraju twarzy w za- 
sadzie, a przynajmniej tworzyć powinno jedmą, 
wielka całość, w której pojedyńcza ogniwa 
spełniają jakąś część całości. Polskie zdrojow- 
nietwo mie posiada niektórych ogniw zupelmiu 
(cieplice), niektórych ma samało wprzągniętych 
do pracy (szczawy). Brak tworzy przyczynę 
wyjazdów do zagranicznych zdrojowisk; nie- 
dostateczne Woli własnych zasobów 
wiedzie do tego samego, a nadto rodzi, skut- 
kiam przepełnienia, niezdrowe stosunki w czyn- 

nych zakładach. Wypełnia je ponad miarę 
istotnej pojemności, staje się przyczyną speku- 
lacji i wyzysku, przyczynia się do szerzenia 
demoralizacji społecznej. Miedzy (popytem 
i podażą powimna panować zupełna równo- 
mierność. 

Obie poruszone w tej ehwili sprawy, t. i. 
sprawa specjalizacji i sprawa wystarczainości 
uzdrowisk posiadają pierwszorzędne, wprost 
podstawawe znaczenie. Trzeba je rozwiązać | j 
jak najrychlej, przynajmniej zasadniczo. Po- 
chop i sposohność do tego rodzaju pracy dać 
może najrychlej. a raczej jedynie tylko Wydział 
Służby Zdrowia w Ministerstwie Spraw Wewiię- 
trznych. 

Od naczelnej naszej władzy sanitarnej pra- 
grąćby należało inicjatywy w innej jeszcze 
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sprawie, w stworzeniu instytucji, do której |nie stać jeszcze w tej chwili na rzeczy, stwo- 
udawaćby się mogli o radę właściciele źródeł |rzone w., wielkim styłu. Moglibyśmy wszakże 


wód mineralnych  względmie 
uzdrowisk, jeśli pragną wyzyskać swoje źródła. 
W Niemczech istnieje już od dawna i w tym 
także celu Zentralstelle fir Balneologie. Nas 


czynnych już | zastąpić instytucję niemiecką, ma razie, skro- 


mną komisją balneołogiczną, instytucją dorad- 
czą wobte przemysłu zdrojowego. 
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Realizacja rezerwy zbożowej. 


Chcąc zapoznać czytelników z aktualna 
dziś sprawą tworzenia rezerwy zbożowej, poda- 
jemy poniżej informacje ze źródła oficjalnego. 

„Rezerwa zbożowa winna wynosić do 100 
tysięcy ton. Nie będzie ona obejmowała zapa- 
sów armji. Fundusze, potrzebne dla zakupu 
odpowiedniej ilości zboża, wyasygnuje Min. 
Skarbu w formie lokaty w Państw. Banku Rol- 
nym po dzień 31 marca 1928 rT., przy oprocen- 
towaniu rocznem 1%, Zakup zboża na rezerwę 
odbywać się będzie stopniowo, Dokonywać go 
będzie w charakterze komisowym z uwzglę- 
dnieniem konjunktury Państw. Bank Rolny, 
który opracuje plan zmagazynowania rezerwy. 
Dla kierowania i nadzorowania akcją, wynika- 
jacą z posiadania państwowej rezerwy zbożo- 
wej. powcłana zostaje komisja, złożona z dele- 
gatów ministerstw: spraw wewn. skarbu, rol- 
nictwa. spraw wojsk., przem, i handlu, oraz de- 
legata Prezesa Rady Ministrów pod przewodni- 
ctwem delegata min. spraw wewn. Część Te- 
zerw w zbożn z zezwcleniem obrotu ziarnem 
może być powierzona Miejsk Zakł, Zaopatry- 
wania w Warszawie, magistr. m, Krakowa i 
Lwowa i Związkowi Spółdz, Spoż. Rzplitej Pol- 
skiej. 

Komisja międzyministerjalna zaakceptowała 
następujący plan tworzenia, rezerwy zbożowej, 
przadstawiony przez Państwowy Bank Rolny. 

Rezerwa zbożowa winna się składać prze- 
dewszystkiem z żyta. Zakup żyta skoneentro- 
wany być winien przejewszystkiem w woj. po- 
znańskiem i pomorskiem. Państwowy Bank 
Rolny bedzie už skuteczniał zakup za pomocą 
organizacji, trudniących się zawodowo han- 
diem zbożem, a przedewszystkiem przez nastę- 
pujące firmy: Centrala. Rolmków w Poznaniu, 
Landvrirtscehaftliche  Zentralgenossenschaft w 
Poznaniu, Bank Kwilecki i Potocki w Pozna- 
niu, Poznański Bank Ziemian w Poznaniu. 

Ponadto samodzielnie mają zakupywać zbo- 
że. a następnie rozprowadzić je wśród Konsu- 
mentów: Samorząd m. Warszawy, Zw. Spółdz. 
Spoż. Rzplitej Polskiej na terenie miasta Ło- 
dzi, Zagiębia Dąbrowskiego i woj. śląskiego, 
mag. m. Krakowa na terenie Krakowa i Zagłę- 
bia Krak. i mag, m, Lwowa na terenie Mało- 
polski Wsch. i Wołynia. i 

Państwowy Bank Rolny będzie kierował za- 
kupione partje żyta do właściwych magazynów, 
nadzorował firmy tak co do zakupu, kontrolu- 

ac książki tych firm, jak i co do magazynowa- 
nia stan magazynów i stan przechowywanego 

yta, prowadził kontrolę rachunków i wypłat 
należności, 

Zasadniczo P. B. R. będzie sprzedawał żyto 
z nagromadzcenych zapasów tylko wówczas, 
gdy tego wymagać bedzie interwencja pań- 
stwowa, w pierwszym rzędzie do wymienionych 


magistratów i do „Społem“. O ile sprzedaż 
nastąpi z polecenia Rządu innym samorządom, 
względnie firmom, za których odpowiedzialność 
finansową P. B. R. nie chciałby brać gwaran- 
cji, odpowiedzialność ponosi Rząd, Ustalanie 
limitu een, po jakich ma być żyto kupowane, 
zlecono „Międzyministerjalnej Komisji“. Do 
tychczas P. B. R. nie zawarł jeszcze żadnej 
tranzakcji na poczet rezerw zbożowych. 
——00 


Słabsza tendencia na dolarowkę. 


Pomimo zbliżającego się ciągnienia 54! 
premjowej pożyczki dolarowej, zaobserwować 
można pewne Osiabienie tendencji na dolarów- 
kę z zupełnie niezrozumiałych powodów, Fakt 
ten ohserwowaliśmy już kiłkakrotnie, że w os- 
taitnich dniach przed ciągnieniem wzmożony do 
tego czasu kurs dolarówki zaczyna słabnąć, 
aby po ciągnieniu, co jest zupełnie niezrozu- 
miałem, znów nieco się wzmocnić, Poważna ilo- 
ści dolarówek ma jeszcze Bank Polski, który 
zasilał giełdę przez cały czas tym papierem. 
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Wydawnictwa ekonomiczne. 


UKAZAŁ SIĘ ZESZYT 6 MIESIĘCZNIKA 
HANDLU ZAGRANICZNEGO, zawierający da- 
ne, dotyczące obrotu towarowego Polski w m. 
czerwcu 1927 roku, 

Klasyfikacja towarów dostosowana do wy- 
magań sfer interesujących się obrotami nasze- 
go handlu zagranicznego, pozwala na rozległe 
wykorzystanie danych dla celów praktycznych 
i teoretycznych. 
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| Akcje bez. ruchu. 


Na. gieidzie pieniężnej nadal zastój, W obr% 
tach tylko 3 papiery i to w drobnych ilościach. 
Na pogiełdziu sytuacja podohna. 

Dolarówka zmiżkowa. 

Notowano: Tohan 12.62 zł, Trzebinia 40 
gr, Górka 52.50 zł, Azot 1.40 zł. 

Dla dolara tendencja słabsza, podaż więk- 
sza. Płacono: 8.913/, do 8.924, za dglara go 
tówikowego, a 8.94—8.95 za czeki. 

Oficjalna giełda walutowa: Dolary 8.91, 
8.92, 8.98, Holandja 358.40, 359.30, 357.50, 
Londyn 43.94.5, 43.61, 43.38, Nowy Jork 8.98, 
895, 8.91, Paryż 35.07.5, 35.16, 34.99, Praga 
26.51, 26.57, 26.45, Sawajcarja 172.50, 172.08, 
172.07, Włochy 48.45, 48.57, 48.33, Wiedeń 
126—126.81, 125.69. 
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HENRYK BORDEAUX. 


Zapora. 


Skolimowskiej. 
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'* zekład z francuskiego Zofii 


Jeśli Mikołaj Hagard zgodził się popro- 
wadzić go na polowanie, po zatargu nad 
brzegiem jeziora. na wprost zatopionego 
cmentarza, miał w tem swój ukryty eel, Mi- 
xołaj Hagard czynił go odpowiedzialnym 
za mieszczęście Żozety, za zapomnienie oO 
zmarłych. Mikołaj Hagard chciał zabić go 
pod pozorem wypadku. Poczem zawstydził 
się sam przed sobą takiego posądzenia. — 
W każdym razie będzie się miał na baczno- 
ści. Człowiek sześćdziesięcioletni, - jalkkol- 
wiek świetnej budowy, nie może mieć prze- 
wagi nad mężczyzną w sile wieku, pewnym 
siebie, pewnym swoich oczu, pewnym swego 
strzału. Zobaczy zali to pojedynek, czy też 
zasadzka. Wojna nie była mu obcą. nie ulę- 
knie sie jej teraz. Mnogo pocisków spadło 
na jego baterję. Z gorszych wywinął się 
matni, Jak wszelki zdobywca wierzył w swo 
ją gwiazdę. Rozważny i ostrożny nie wpa- 
dnie w zastawione sidła. Gra roznoczęła się 
niebawem. Przewodnik zatrzymał się koło 
sały na pół zawładniętej gostwiną krza- 
ków. spłowiałych już nieco w pełnem słoń- 
on od jego promieni pod jesień, a stanowią- 
eych dobrą ochronę. 
— Czy jesteśmy już na miejscu? zapy- 
t>} zdziwiony inżynier. Jakże to będziemy 
polować? Na zasiadkę? 

— Nie. nie na zasiadkę, wyjaśnił Miko- 
łaj spokojnie jako rzeczoznawca w tych 
sprawach. Na zasiadkę należało wyruszyć 
nocą. podeść ku murawie. sdzie giemzy pa- 
są sie do świtu, wyszukać stado. obrócić się 
pod wiatr. podczołgać przesmykami, 


| mieć je na TES gdy z pełnym żołądkiem 


| wypoczywają, przeżuwając. 


— Zatem? 

— Zatem będziemy polować z nagonką. 
Sebastjan Sonarec będzie naganiał. Seba- 
stjanie, przygotuj zapasy. a nie bardzo za- 
glądaj do butelki. Jest w pół+-do ósmej, Cze- 
ka nas jeszcze godzina wspinaczki prosto 
w górę tam widzisz, wąwozem. Punkt o dzie 
siątej, wyjdziesz z twojej kryjówki, pój- 
dziesz tą percią, znaczną aż do śniegów. 
Tam skręcisz na prawo i wejdziesz w olszy- 
nę, którą stąd widać, rzucając kamyki i czy 
niąc wielki hałas. „One* tam są; wytropi- 
łem je wczoraj. Właściwie trzebaby kilku lu- 
dzi do nagonki. Rób zgiełk jaki możesz, a 
rzucając kamienie na prawo, nie wprost 
przed siebie, zajmiesz więcej miejsca. Gdy 
je wypłoszysz, pójdą prosto na nas. O ileby 
to zawiodło, lub gdyby nas zawęszyły, wiem 
tu o koźle samotniku, na którym moglibyś- 
my się pomścić. 

Max Gall mimowoli podziwiał ten plan 
bitwy, jasny a prosty. Cenił wvższość na 
każdem polu i tem go Mikołaj Hagard po- 
ciągał, Czuł w nim siłę, różną zapewne od 
jego siły i pośledniejszej jakości, atoli nie- 

naruszoną jako te wody, których przemysł 
nie ujarzmił, ani zakłócił. Czyli obróci w ni- 
wecz ten manewr, którego celem z pewno- 
ścią jest ich odosobnienie? Lubił iy piękna 
i przyjał to sam na sam. 

— Dobrze, przytaknał. Do ia Se- | > 
bastjanie Lonarec! Podaj mi torbe. Godzina 
drogi, czy to nie za mało. aby się znaleźć 
tam, na górze? Nie chcę się zasapać. 

— Proszę iść zaa mną, poniosę panu 
strzelbę i torbę. 

— Strzelby nie oddam. Nie rozstaję się 
z nią nigdy. 


aby| . — Trzeba się będzie rozstać, panie, Bę-| 


dziemy się wspinać kominem i potrzebne 
panu będą nietylko nogi, lecz obie ręce. 

A ABAWY A 

— Jestem przyzwyczajony. 
panu pomogę.. 

Myśliwy powiesił obie strzelby przez ra- 
mię, opaclszy je o guzik wszyty na ramieniu 
bluzy. jak to czynią żołnierze w marszu, 
edy cheg się uwolnić od ciężaru strzelby. 
Poczem przywiązawszy  sznureczkiem cze- 
kan do przegubu ręki. począł wstępować 
na złom skalny, wskazując towarzyszowi 
wypukłości. Max Gall wykonywał z łatwo- 
ścią-owe ćwiczenia akrobatyczne, starając 
się nie zasłużyć na drwiny, lub choćby na 
nagane. Był zwinny i muskulurny, a przy- 
siągł sobie, że nie pozostanie w tyle. I tak 
obaj mężczyźni znaleźli się w środku prze- 
paścistogo źlebu, w naturalnym leju stwo- 
rzonym żmudną pracą wód. a wydrążonym 
tak stromo, że ponad nim widniał jeno szmat 
błękitnego nieba. Otwór nie był szeroki, a 
chwyty nieliczne. 

— Proszę zaczekać, 
duik. 

Inżynier uczepiony nad próżnią. wzniósł 
głowę. aby uważać na ruchy Mikołaja. Ten 
djabelski człowiek, nielada przecież rozmia- 
rów, Ślizgał się jak wąż po gładkim kamie- 
niu. Gdzież on stawiał nogi? Cóż to za wal- 
ny chłop musiał być w dwudziestu latach, 
skoro w sześćdziesięciu potrafi tak się spi- 
nać! 

— Baczność panie, proszę pochwycić 
sznur; może pan na nim zawisnąć, 

Max Gall pochwyci} koniec rzuconego 
sznura i pomagając sobie wszystkimi człon- 
kami. został wciągnięty na najwyższa prze- 
wieszkę leja. 


Jeszcze i 


rozkazał przewo- 


— A teraz proszę usiąść i wypoczaąć.l 


Mam nadzieję, że pan nie ulega zawrotom 
glowy. 

— Przed chwilą Mikołaju, nie mieliście 
SZNUTĄ, 

— Był złożony tu, w schowku. 


Myśliwy miał wszędzie takie schowy na 
górze, swojej powiemmicy i przyjaciółce, On 
był tu panem. I Max Gall, którego wycią- 
gnal w górę, nabrał znowu zaufania do nie- 
go. Tak łatwo wszak było przed chwilą 
sznur puścić i wtrącić go w przepaść. Z ze- 
wnętrznej kieszeni kurtki wyjął karawecz- 
kę koniaku, wypił łapczywie parę łyków dla! 
pokrzepienia i podał ją swemu przewodni- 
kowi. 

— Dziękuję, odmówił tenże stanowczo. 

Pod sobą, nieledwie prostopadle, mogli 
dojrzeć jezioro Kapucyny, dosięgające pra- 
wie pomostu, a daiej, na pochyłości dobrze 
wystawionej na słońce, wzorową wieś z bia- 
łym kościółkiem, niby białym gołębiem, po- 
stawionym na ziemi, ze zgromadzeniem da- 
chów o bronzowych dachówkach i kwadra- 
tami ogrodów. Za głębią doliny, gdzie pły- 
Fia rzeka, drgała w błękicie powietrza bia- 
ła delikatna koronka łańcucha Alp, Dôme 
d'Or i Mont Maudit. Lecz z całej tej „wspar 
nialej alpejskiej panoramy, inżynier zwró- 
cit uwagę jeno na swoją tamę, podtrzymu- 
jaca wody ujarzmione, wody nożyteczne, 
wody gotowe do przemiany na Światło, na 
ruch. Nigdy! jeszcze nie objął z góry i je- 
dnem spojrzeniem swojego dzieła skończo- 
nego, ozłoconego świetną jasnością dnia. 
Nie żałował już przykrej wspinaczki w ko- 
minie, której zawdzięczał ten widok, to mi- 
łe uczucie dumy. 

— Robota ludzka, to kaa TZECZ, Wy- 
rzekł więcej do siebie niż do towarzysza, 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 


„GŁOS NARODU“ 


z dnia 31 sierpnia, 


A Sir. T. 


Jiadomości i telegramy z ostatniej chwili. 


Ruch portowy w Gdyni wciąż ożywiony. 


Gdynia. (AW.) Ruch portowy był w osta- 
taim tygodniu hb. ożywiony, przeładunek wę- 
gla zbliżył się znów do liczb rekordowych, 
choć nie przekroczył tygodniowego rekordu. 
Żawinęło do pomu 13 statków morskich o łącz- 
nej ładowności 9.411 ton rejestrowanych netto 
(wszystkie parowce) w tej liczbie 1 polski pa 
rowiec „Gdymia* wakucający z wyspy Borum- 
halm, 4 niemieckie, 3 szwedzkie, 2 duńskie, 
1 amgielski, 1 norweski 1 łotewski, Wszystkie 
przybyły próżne odpłynęło z portu A tygo- 
dniu 13 statków o ląemoj ładowności 9.834 ton 
rejestrowanych neito, w tej liczbie 12 parow- 
ców i 1 żaglowiec. Statki wychodzące wywio- 
zły 22.781 ton węgla, w tej liczbie 697 ton 
węgla bunkrowego. 


Gdańska stocznia otwiera filję 
w Gdańsku. 


Gdynia, (AW.) Stocznia gdańska, która jest 
dziś w ręku spółki międzynarodowej The In- 
ternational Schipbulling and Engineering co 
z udziałem polskim. gdańskim, francuskim i an- 
gielskim, zamierza budować w Gdyni stocznię- 
filię na co bardzo przychylnie patrzą nasze 
czynniki miarodajne. 

PRZYJĘCIE OFICERÓW AMERYKAŃ- 

SKICH W WARSZAWIE. 


Warszawa, (PAT.) Wczoraj przybył do War- 
szawy w towarzystwie 9 oficerów komandor 
Richardson, dowódca amerykańskich kontr- 
torpedowców, które wezoraj zawitały do Gdy- 
mi. Oficerów amerykańskich* powitał w imieniu 
szefa kierownictwa marymarki komandor pod- 
porucznik Antonowicz. Oficerowie ameorykań- 
Bcy, którzy zamieszkali w hotelu Polonia, udali 
się o godz. 10 do Belwederu, gdzie wpisał się 
do księgi wizyt. Następnie złożyli wizytę ge- 
nerałowi Komarzewskiemu, szefowi sztabu ge- 
neralnego Piskorowi, szefowi marynanki wojen- 
nej komandorowi Świrskienmi, wreszcie posłowi 
Stanów Zjednocz. Stetsonowi. O godz. 13.30 
minister spraw wojsk., którego zastępuje gen. 
Konarzewski, wydał na cześć oficerów amery- |, 
kańskich śniadanie w hotelu Polonia. Po po- 
łudmiu oficerowie amerykańscy zwiadzik War- 
sząwę i Wilanów. O godz. 20 odbędzie się na 
ich cześć obiad u posła Stanów Zjednoczonych 
w obecności polskich oficerów armji i marynar- 
ki O godz. 20 oficerowie amerykańscy wyja- 
dą do Gdyni. 

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
ŁOTEWSKIE. 


Warszawa. (AW) W związku z toczącemi `n 
się rokowaniami handłowemi = -łotewski- 
mi, zapowiedziany, został na dzień 5 września 


przyjazd do Warszawy posła polskiego na Ło- 
twie p. Łukasiewicza, i | 


Korespondent sowieckiej agencji wydalony z Francji. 


Moskwa. (PAT.) Oficjalna radjostacja mo- 
skiewska donosi, że korespondent Tassa w Pa- 
ryżu Brun wydalony został z terytorjum Fran- 
cji na rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Sarraut. Okoliczności, poprzedzające wydale- 
nie, były według doniesienia radja moskiew- 
skiego następujące: 

Depesza w sprawie manifestacy; na rzecz 
Sacco i Vanzettiego wysłana przez Bruma do 
Moskwy, która podawałą jedynie fakty ogło- 
szone przez pisma franesukie, była przez trzy 
dni przetrzymana na telegrafie. Brum zwrócił 
się w tej sprawie o wyjaśnienie do zarządu te- 
legrafn paryskiego, a jednocześnie poczynił od- 
powiednie kroki w departamencie prasowym 

4 


4 


francuskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, gdzie przyrzeczono mu zbadać niezwło- 
cznie sprawę. Dnia 27 bm. Brum został powia- 
domiony przez zarząd telegrafów, iż wyniki 
przeprowadzonego badania będą mu zakomumi- 
kowane w terminie późniejszym. Dnia 28 bm. 
o godz. 8 rano Brun Otrzymał wezwanie poli- 
cji do niezwłocznego Opuszczenia terytorjum 
Francji W wyniku kroków, poczynionych 
przez ambasadę sowiecką w Paryżu, wydale- 
nie Bruna zostąło odroczone na 24 godzin, Ja- 
ko motyw , zarządzonego wydalenia podają 
władze francuskie „tom w jakim (xd utrzy* 
mare depesze“ Bruna, i AUE 

=p OO 
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Boston. (PAT.) Wczoraj wieczorem w Cza- 
sie gdy strażacy zajęci byli gaszeniem ognia 
w warsztatach "dworca. kolejowego, spłonęły 
dwie remizy, w których znajdowały się pompy 
strażackie, Wypadek ten przypomina żywo 
analogiczny wypadek, jaki zdarzył się poprzed- 


we akty sabotażu anarchistycznego 


niego wieczora w Cambridge. I tam również po 
wyjeżdzie strażaków celem gaszenia pożaru, 
który wybuchł na jednym z przedmieść miasta, 
wybuchł pożar w remizie pomp. Pożary te przy- 
pisują zwolennikom Sacco i Vanzettiego, 
no k 


irytacja hakatystycznej prasy. 


Z POWODU WYROKU NA KPT. SEECKA. 


Gdańsk. (AW) Ogłoszenie przez sąd powiato 
wy w Wejherowie wyroku na kapitana statku 
„Sachsen“ Seecka, zą to, iż w porcie gdyńskim 
wpadł na iódź i tonących nie pozwolił ratować, 
odbiło się echem w niemieckiej prasie gdań- 
skiej. Mimo niczwykle niskiego wymiaru kary 
trzech tygodni więzienia hakatystyczną „Danzi- 
ger Allgemeine Zeitung“ napada jak zwykle 

na polską gospodarkę w porcie oraz kapi*ama 
portu Zaleskiego za to, iż sprawcę aresztował 
i oddał w ręce władz polskich. Nowy bezczelny 
atak i oszczerstwo pisma hakatystycznego, któ 
re wszelkie poczynania polskie stale wykazuje 
w najgorszym świetle, powinny czynniki miaro- 
dajne Odpowiednio potęnić, albowiem kapitant- 
wi Zaleskiemu należy przyznać nadawyczajny 
takt i doświadczenie w sprawach administracyj 
nych, co bez wyjątku przyzmają wszystkie in- 
stytucje i firmy na wybrzeżu mające coś ws%5I- 
nego z portem w Gdyni. 

Berlin. (PAT) W związku z głośną 
swego Czasu sprawą kapitana statku Sachsen 
Seecta prasa prawicowa atakuje Polskę oraz 
polski sąd, zarzucając mm, iż mimo wykazania 


Zasiępsiwa: 


fMBechsietna — SŚBbiitimera — GBósendotfera 
a iuuunupcfi Peczzatządnych fabryk. 


Majimwieęńszy mwm FHałopofsce 
SRtad Soriepiamómw 


Kino „WANDA“ 


Gertrudy 5. 


W głównych rolach prześliczna: 


GWIAZBA NOWEGO YORKU 


W głównej roli rasowa Australtjka, urocza 


LIVE BORBEN. 
Jak zostać gwiazdą? — Jak olśnić tłumy? — Jak podbić masy? 


Program ten to rewelacja dnia, to najprzyjemniejsza rozrywka jaką kino dać może! 


wzruszający konflikt sławy 1... miłości... 


z ae ~ |. ar a WOTAN T o A a E E to aO 
"ntek seansów codziennie o rodz 5. 7. 1 919 ww niedziele i świeta 3, 5. 7 1 %:10 wiecz. 


Dziś j codziennie 


Potężny dramat osnuty na tle walk namiętności ludzkich p. t.: g- 
pi : 


LIANE 


Kino „WANDA“ 


Telefon 2413. 


na” Gilbert i George O'Brien 


ała 


zupełnej niewinności kapitana Seecta, odważył 
Się wydać wyrok skazujący. Dzienniki prawi- 
cowe twierdzą. iż z zeznań Świadków okazało 
się, że wszystkie zarzuty, podnoszone w swoim 
czasie przez prasę polską są kłamliwe. Jedy- 
nie tylko „Wclń am Montag“, który pierwszy 
i sam jeden opublikował w swoim czasie spra- 
wę parowca Sachsen i domagał się śledztwa, 
stwierdza, że kapitan Seect miał szczęście, po- 
nieważ zeznania kilku świadków, złożone pod 
przysięgą, stwierdzały, iż znajdował się on 
w krytycznej chwili w stanie nietrzeźwym. 
Dziwnym trafem sąd polski uważał za wska- 
zane uznać to jaka okoliczność SE dla 
kierującego statkiem, 


Nieporozumienie. 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
większe firmy księgarskie w Krakowie uczuły 
się dotkniętemi kilku słowami odezwy, skiero- 
wanej do Przyjaciół, Czytelników i Sympaty- 
ków „Głosu Narodu“, z okazji rozpoczynające- 
go się niebawem roku szkolnego i zakupna 
książek i podręczników dla uczącej się młodzie- 
ży. Oczywiście zaszło p przykra nieporozu- 
mienie, iti 

Uwagi odezwy o firmach podejrzanych nie 
mogły w żadnym wypadku dotyczyć szeregu 
znanych, solidnych polskich firm %sięgarskich, 
a byly skierowane wyłącznie pod: adresem tych 
handlarzy i spekulantów przeważnie żydowe 
skich, którzy w związku z handlem książką, 
szerzą głęboką demoralizację wśród młodzieży, 
na co ciągle żalą sią tak ezkołs jak i koła 


17 | rodzicielskie, 


Ostrzeganie więc społeczeństwa przed „fir- 
mami podejrzanemi* jako ośrodkami demorali- 
zacji i nawoływanie do popierania polskich ka- 
tolickich placówek księgarskich, zwłaszcza ide- 
owych, jest programowem obowiązkiem „Gło- 
su Narodu“ i nie powinno wywoiywać = Ją 
nieporozumień, | „WAB. MA r! i 
M 


delegacji jugosłowiańskiej 


Delegacja Jugosławii na Radę Ligi. 


Białogród. (PAT.) Rząd wyznaczył skłąd 
ma Zgromadzenie 
Ligi Narodów. Do delegacji wchodza: mini- 
ster spraw zagran. Marinkowicz jako jej kie- 
rownik, poseł w Rzymie Rakicz, i poseł w Lor 
dynie Dźurticź, jako zastępcy profesorowie 
uniwersytetu w Zagrzebiu i Lublanie Straj- 
nitsky i Pitamets. Ponieważ mimisier Marinko« 
wicz zmuszony jest powrócić do Białogrodi 
przed datą wyborów do parlamentu wyznaczo- 
nych na dzień 11 września, powołał om przed 
wyjazdem swoim z Genewy) dwóch nowych 
delegatów. A 


QOszukańcza afera w Wiedniu. 


Wiedeń. (PAT.) „Sonn- und Montagszeitung* 
donosi, że policja prowadzi dochodzenia w spra 
wie H. Gartenberga, syna znanego przemysłowa 
ca naftowego, który padł ofiarą lichwiarzy. Je- 
go długi wynoszą przeszło 1700.000 szylingów. 
Zachodzi podejrzenie, że Gartenberg siałszował 
też pod presją liehwiarzy podpis swej żony, 
która z tego powodu wniosła o rozwód, +.) 


Z i ZGON MONATA, | Hi A 


Wiedeń. (PAT.) Zmarł tu w 67 rokmu zycia 
adwokat Henryk Monat, znany w Polsce lite- 
rat i krytyk, wybitny znawca dzieł Juljusza 
Słowackiego, które przetłumaczył prawie 
wszystkie na język niemiecki. Pogrzeb śp. dt. 
Monata odbędzie sią we wtorek 30 bm. o godz, 
13.45. W myśl życzenia zmarłego, zwłoki jego 
będą spalone. ï 

Dr. Henryk Monnet, Tterat 1 dziennikarz 
polski przemieszkiwał w Wiedniu około 40 lat 
i należał do najpopulamiejszych i najbardziej 
cenionych członków i działaczy kolonji polskiej, 
Dr. Monnet, dawniej publicysta. pracujący wak 
w niemieckich jak i polskich pismach, zamiesz- 
czając krytyki z działu literackiego. zaprzestał 
później publikacji i poświęcił się głównie stu- 
djum dział Juljusza Słowackiego, które prawia 
wszystkie pmzetłumaczył na język niemiecki, 

WYCIECZKA AMERYKAŃSKICH 
DZIENNIKARZY DO EUROPY. 
tWiedeń. PAT.) Dziś przybyła do Wiednia 
wycieczka dziennikarzy amerykańskich, skła” 
dająca się z 35 osób, Jutro dziennikarze będą 
przyjęci przez prezydenta repubłłki austrjaes 

kiej î przez kanclerza. 


Pożar hal targowych w Atenach. 

Ateny. PAT.) W halach targowych wy: 
buchł pożar, który spowodował straty sięga- 
jące trzech miljonów drachm. 

TRZĘSIEMIE ZIEMI W ARMENJI. 

Moskwa. (PAT.) Skutkiem nowych wstrzą* 
Śnień ziemi zniszczonych zostało przeszło 50 
domów w mieście Namangan (Armenja). Mia- 
sto to niedawno było już raz nawiedzona 
przez trzęsienie ziemi. 

20 TYS. TON ZIEMI OBSUNĘŁO SIĘ 

WSKUTEK DESZCZU, \ 

Paryż (PAT.) „Le Matin* donosi z Londy- 
nu, że skutkiem ostatnich deszczów ohsunęło 
się pod Cremer w hrabstwie Norfolk 20.000 
ton ziemi i piasku. 

KATASTROFY SAMOCHODOWE W PARYŻU 

Paryż, (PAT.) Na przedmieścia Paryża 
w. Colombes nastąpiło zderzenie tramwaju z sa- 
mochodem, Die cedby Akapi zabite, trzy 
ranne. 

Paryż. PAT) a opt racki alio Saint 
Germain en Lay zderzyły się cztery samocho- 
dy. wskutek czego jedna osoba została zabita, 
zaś 10 odniosło rany. 

| ——— $ JE2 

Londyn. (PAT.) Po trwającym niecałe 24» 
godziny pobycie w Anglji lotnicy amerykańscy 
Broock i Schlee podjęty na samolocie Pride of 
Detnoit lot do Kolonji. WIEM 


— przeniecsłem z dniem i 


Polecam po bardzo przystępnych 


Wysyłam specjalistów monterów. 


SK APARATOV ZADFONCZNYCH *€ 


niczne, części składowe, lampki, słuchawki, głośniki, najlepszej jakości. 
Amatorom udzielam porad bezpłatnie. Demonstruję aparaty na miejscu. 


„LUMOPRONU" 


Dom dla Handlu i Przemysłu A. Gulkowski ` 
Kraków, ul. Starawiślna 21. 


JRC ZÓE 


N 


cz 


września do sklepu — 


firmy M. LEITNER, RYSEK GLOWNY L. 34, 


(obok Hawełki). Tel. 4627. 


994 
cenach wszelkie aparaty radjofo- 


Uskuteczniam naprawy, montaże. 


Str. 8. 


„GLOS NARODU" z dnia ST sierpnia. 


Nr. 235, 


—— taa my 


Rzeczy ciekawe. 


Z tajemnic dżungli afrykańskiej. 


W dżungli afrykańskiej, na północ od delty 
Nigru, leży kraj, zwany Benin, którego m:e:2- 
kańcy rekrutują się z pośród najdzikszych szcze 
pów murzyńskich. W r. 1885 Angija wcieliła 
kraj ten do protektoratu Nigru, ałe król Beninu 
wraz ze swoimi poddanymi przez kilka lat nie 
sobie z protektoratu angielskiego nie robił. Wc- 
bec tego brytyjski komisarz rządowy, Mr. Phi- 
lipps postanowił w r. 1897 siłą „zacieśnić wę- 
zły“ pomiędzy Beninem a Wielką Brytaują. 
W tym celu pomimo ostrzeżeń sąsiednich pie- 
mion, udał się Philipps z 6 brytyjskimi urzędni- 
kami, dwoma kupcami, jednym urzędnikiem mu 
rzyńskim, 11 służącymi i 250 tragarzami w dro- 
ge poprzez pas dziewiczy do Beninu. W 6 go- 
dzin po przekroczeniu granicy na karawamę sā- 
padła armja murzynów fantastycznie pomalowa 
nych i uzbrojonych we włócznie, pałki i zatrute 
stnzały i w okrutny sposób wymwrdowałą całą 
ekspedycję. 

Tego było już Anglji za wiele. Pomieważ Be- 
nin nie chciał poznać błogosławieństwa kuliury 
europejskiej, mia poznać teraz jej grozę. W cią- 
gu 12 dmi zorganizowano ekspedycję karną, 
która zakończyła się spaleniem stolicy dzikich 
murzynów. Uczestnicy ekspedycji tej mieli oka- 
zję na własna oczy ujrzeć rzeczy, o których 
nigdy nie myśleli. Ulice głównego miasta Beninu 
wypełniał straszliwy odór rozkładającego się 
ciaa ludzkiego. Na każdym kroku widać było 
ukrzyżowane i poóćwiartowane ciała. Okazało 


WYKONUJĄ 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU SZKLANEGO R 
S. A. W KRAKOWIE, KAPUCYŃSKA 7. TEL. 26-41 
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TARAN N —-—— 


TARGI LIPSKIEJ rime raw) 


od dnia 28 sierpnia do 3 września 1327 r. 
Wszelkich informacji udziela zastępca: 
Dom Spedycyjny I Komisowy 998 


H. MENDELSOHN 


portjery wa wszystkich gatunkach 
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Wydawca: za „Glos Narodu“ Ska z ogr. odpow. 


od najskromniejzych do najbogatszych 
dla celów kościelnych i świeckich 

Wykonanie na wysokim poziomie arty- 

stycznym i solidne. — Ceny bezkonku- 
rencyjne. — Prospekty na żądanie. 


Teiefony: Nr. 3844 i 4406. 
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się, że każdy zamożniejszy obywatel państwa 
beninskiego składa ofiary swym bożkom z lu- 
dzi. Ci zaś, którzy na podobny luksus poźwo- 
lić sobie nie mogą, składają bogom w ofierze 
zwierzęta. Nie więc dziwnego, że wszystkie uli- 


ce osady beninczyków zroszone były “ krwią. | 


W studniach i wybojach uczestnicy ekspedycji 
hoy znaleźli stosy trupów. Wszystko dywo- 
dziło tu, że przez setki lat w państwie benin- 
czyków panował obłęd i szalała zbrodnia. Już 
nic okrucieństwo poszczególnych władców, nie 
jedne krwawe rządy, ale religja narodu (jeśli to 
szaleństwo wogóle religją nazwać można) tyła 
za to odpowiedzialna. Zwyczaj składania or 
z ludzi, zwany tu „juju“, panował w obrębio 
setek kilometrów i były wszelkie dane do przy- 
puszczenia, że w dawnych czasach był jeszcze 
okrutniejszy. 

Cała ta krwawa historja poszłaby wcześniej 
czy później w niepamięć, gdyby, nie fakt że 
w gruzach owego strasznego miasta znaleziono 
rozmaite rzeźby z bronzu, z kości słoniowej í ka 
rali, z których część dostała się do Londynu, 
gdzie nabyło ją muzeum etnograficzne w Ber- 
linie. Rzeżby. te wykazują niezwykły smak ar- 
tystyczny. Przedstawiją one pięknie modelowo- 
ne w uproszczonej stylizacji zwierzęta i ptaki, 
któremi beninczycy zdobili szczyty swych da- 
chów. Przepiękne są również piaskorzeźby, któ- 
rych treścią. są sceny, z życia ludu i historji Pe- 
ninu. W ten sposób w głębi dzikiej Afryki istma 
ła wspaniała sztuka plastyczna, której powsta. 
nie jest dla nas jeszcze zupełnie niewyjaśnione. 
Wielka ilość i wysoki poziom artystyczny za- 


chowanych dzieł sztuki beminskiej świadczy oj6. L. EE 


ten umiarkowane! 
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do bielen 
udaję”. 
i nawozu 


dostarczają: 


Ceramiczne 


w Krakowie, ul. 


K foieksa, — Redaktor naczelny i odnaw. 


A 


tem, że stworzyły ją całe pokolenia artystów: „Ktnstlerieben" — =. Tp m Marmor, 7, a) Ano 
Czy eztuka ta rozwinęła się samodzielnie, czy | tim: Moje peleryna == ballada; b) Anonim: 
działały na nią wpływy obce — niewiadomo, | Ballada o noża — p. Kopczyński 8. a) Eysler: 


Radio. 


Programy stacyj radjowych. 
SRODA, 31-go sierpnia: 


Kraków (422). Godz. 16.40: Program 
dzieci (Bajki jugosłowiańskie, część VI). 17.15: 
Transmisja z Warszawy. 
19: Odczyt p. t.: 
p. Dr H. aAbancoum. 19.30: Odczyt p. 6: 


Pieśń o motylku m operetki „Krew artystycz- 

na“, b) Jouve: Am revoir eż merci — p. St. 
Żurawska. 9. a) Danieluwski: Niema jak RE 
dziewsczka, b) Gilbert: Młodym trzeba być — 
p. K. Kopczyński, Akompanjamet: p. R. Freund 
tichowa. W, czasie przerwy koncertu nadany 


będzie z Warszawy Komunikat „Messager 
Polonais“ w języku framcuskim. — 22.00: 
Transmisja z Warszawy. 2230: Transmisja 


dla koncertu z restauracji „Pavillon“, . 


Warszawa (1.111) G. 12: Sygnał czasu, kos 


18.40: Nadprogram. | munikaty, PAT-a, madprogrzm; 15: Komunikat 
„Okolice Krakowa“, wygłosi | gospodarczy; 15.20: Przerwa; 


16.30: Audycja 
dla dzieci; 17: Nadprogram i komunikaty; 17.15 


„Przedwiośnie nowoczesnego teatru w Polsce“, | Koncert popołudniowy; 18.35 Komunikaty P. 


wygłosi p. Jerzy Ronard Bujański. 20: Komu- 
nikaty. 20.30: Koncert: Muzyka lekka. Wyko- 
nawcy: pp. Kajetan Kopczyński, p. Stanisława 


A. T.; 18.50: Odczyt; 19.15: Rozmaitości; 19.25: 
Odczyt; 20: Komunikat rolniczy; 20.15: Przer- 
wa; 20.30: Koncert wieczorny, transmisja z Kra 


Żurawska (śpiew). p. Zygmunt Marmor (fort.). | kowa; 22: Sygnał czasu, komunikaty PAT-a, 


1. a) Lehar: Ciebie polubiłem, 
wiański; b) Lebar: Dziawęzę moje: p. K, Kop- 
czyński 2. a) Lincke: Walc z operetki „Lysi 


e 


strata“; b) Felix: Piosnka z operetki: „Mada- | mofon.; 
me Sherry“ — m. St. Żurawska. 3. a) Goublie- angielskiego; 


romans Sło- nadprogram. 


Poznań (270) G. 17.30: Koncert z płyt gra- 
19: Nadprogram; 19.10: 15-ta lekcja 
19.35: Komunikat gospodarczy; 


re: Dymek z papierosa; b) W. Rapacki: Andzia 20.30: Transmisja z Krakowa; 22.40: Transmi- 
p. Kopczyński. 4. a) Offenbach: Kuplety z pe sja z „Palais Royal, | 


retki „Oberżysta z Elizondu“; b) Weinberg: 


Wrocław (322.6) G. 16.30, 20.15: Koncert; 


Pionka z operetki „Moja ciotka“ — p. Żuraw- Praga (348.9) G. 17, 20: Koncert; Langenberg 


ska. 5. L. Godowski: 
fozy tematów Jana 
toparzć — p. Zygmunt Marmor. — Przerwa. 
Parafrazu tematów walca 


WETO 


Symfoniczne metamor- 


NU 


T andaa KE żałujcie 10 gr. 


4 TALAD POORIENONY 


OUmufreśo iuta 
Kraków, ul. Grzegórzecka L, 7. 
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych. — Przeprowadza 
ekshumacje i przewozi zwłoki do 
wszystkich krajów. 
Tel. 4105. 


AFFFHFHFPERAFAFYJĄ 


Srzy zakupnach towarz 
pomołymać się 


na „Słos Harsodu '. 


N 
KSIĘGARNIA 
KRAKOWSKA 


Kraków, ul. św. Tomasza 35 
przyjmuje prenumeratę na 


„Drzewadnik Katolicki 


Prenumerata kwartalna wynosi 
zł 2-40, półroczna 4°80, roczna 9'60. 


Cena pojedynczego zeszyta 20 gr. 


mora wpłacać można na konto P. K,O. 
, 620. psan Krakowska“. 


TIITII IIIT, 


na korespondencje. 


Wszyscy czytelnicy bez 
wyjątku powinni zwrócić 
się do nas o wysłanie bez- 
piatnego ilustrowanego 
cennika (przeszło sto ilu- 
stracji) najnowszych wy- 
nalazków i przedmiotów 
niezbędnych dla każdego 
i rodziny, Między innemi 
przedmiotami polecamy 
RADIO, aparaty i części, 
maszyny do szycia, RO- 

WERY, eufony, Nasz cen* 
nik służy kazdemu jed- 
nocześnia jako poradnik, 
Towary sprzedajemy na 
najgodniejszych warun- 
kach na długo terminowe 
spłaty, mia wyłączając 

prowincji. 

Zwracać sią do firmy M. 
Okóń, Warszawa, Zielna 11, 
pra 121— 66, 


Ceny umiarkowane! 


M 


eńczoszki dziecinne 

w różnych kolorach, 
$| również damskie pończo- 
$ | chy skarpetki męskie oraz 
$ | wszelkie przybory do kra- 
4 |wieczyzny poleca: Zofia 
Aksakowa była współwł. 
firmy Szajdakowski i Ska 
obecnie nl. Wiślna 4. 987 


| porcelanę | 


i kryształy 
z _pierwszorzędnych 
fabryk  karJsbadskich 
i krajowych poleca, 

najtaniej firma. 
Józei Steinmetz 
Kraków, Bracka 5 

Urzędnikom i oficerom 

dogodne warunki zapłaty. 


św. Krzyża L. 19, 


T da A" 


Straussa z operetki „Nie (483. 9) 


wykonuje wszelkie zamówienia na roboty drukarskie 


od najskromniejszych do artystycznych. 


Konto czekowe: Warszawa 140.055, Kraków 401.099. 


ł468.8) G. 18.10, 17.30, 20.45 Koncert; 
Ep ak), „il, 22,30: Koncert; 
(517.2) G. HE. 15, 20.05; Koncert, 


Berlin 
Wiedeń 


Dn- 


ROZKŁAD JAZDY KOLEJOWEJ 


ważny od 15. maja 1927. 


Piotrowic 


Bielska 6'55 
Cieszyna 9:25 
Żywca 19-10 
Wiednia 21 — 
SP” 0'15 
SP- 0:25 
6'45 
7:55 
Katowic 2 
Dęblina » 
P 1415 
Łodzi P 17:35 
Warszawy 1920 
Poznania P 20*— 
2010 
2205 
P 22'41 
SP- 23:56 
P 150 
SP- 2:55 
Tarnowa P 635 
Rz 7:40 
eszowa Ę 
11°10 
Lwowa 11:50 ` 
Krynicy P 1242 16:55 
Rozwadowa 15:85 || Rozwadowa isp. 17-05 
Zagórza 1950 || Zagórza 18:35 
20:35 20:35 
22-45 P 22:16 
| 2320 |SP- 23:45 
i 2:35 5 
Suchej SP* 8-05 || Suchej 645 
Rabki 850 || Rabki 13:55 
Zakopanego | 1530 || Zakopanego |.,, 1930 
1905 * |SP* 22-30 
Now. Sącza al 28:35 || Now. Sącza |sp_o3.55 


La 09. OGŁ OR. WER f 


Pp TI 
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